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tQWA R S Z A W A  P A T . Szereg 
odbytych ostanio mię» 

komisarzem ludowym  spr. 
^SUnicznych Z .S .R .R . Litw ino  
s ^  a ambasadorem Rzeczypo  
(?°>itej Po lskiej w  M oskw ie  
^ Dybowskim doprowadził do 

Y^nienia, że: 
j ' Podstawą stosunków mię» 

Rzeczpospolitą Polską a 
J a k ie m  Socjalistycznych Re  
 ̂J jk  Rad  są i nadal pozostają 

^  ,ej swej rozciągłości w szyst 
Pal*1* le ją c e  um owy łącznie z 
w 'em o nieagresji polsko * so 
fleckłej 2 dnia 25 Hpca 1932 r. 
j 6 Pakt ten, zawarty na 5 lat 
l^Ptolongowany dnia 5 maja 
»,/; *» na termin dalszy do 31 

1945 r., posiada dosta» 
szeroką podstawę gwa 

nienaruszalność sto

toiiana posła Litwy 
w Warszawie

s^*11 Prezydent R . P. udzielił 
pan u  dr. Jurg isow i 

pj} °wi desygnow anem u na 
ty 4 Republiki L itew skiej w  

j ^ a w ie .
^  °sel Saulis piastow ał dotych 
¿i j .s*anowisko posła R epubli- 

^ Newskiej w  Berlinie.
^ ^ychczasow y poseł L itw y 
S w ^szaw ie  m in ister Kazys 
Ji0ty?a przechodzi na inne sta - 
H6j lsko w służbie dyplom atycz

sunków pokojowych między o» 
bu państwami.

2) Oba rządy ustosunkowują  
się przychylnie do zwiększenia 
wzajemnych obrotów handlo« 
wych.

3) O ba rządy są zgodne co 
do konieczności pozytywnego  
załatwiania szeregu bieżących

jemnych stosunków umownych 
a zwłaszcza spraw zaległych o* 
raz likw idacji powstałych w  o» 
statnich czasach incydentów gra 
nicznych.

Polska A gencja Telegraficzna 
upow ażniona jes t do ogłoszenia 
następującego oficjalnego ko-

spraw  w ypływ ających ze wza» m entarza do kom unikatu  w  spra

wie stosunków  polsko - sowiec­
kich:

„Rozmowy przeprow adzone 
ostatnio przez ludowego kom i­
sarza spraw  zagranicznych p. 
L itw inow a z am basadorem  Rze­
czypospolitej Polskiej w  Mo­
skw ie p. G rzybow skim  i kom u­
nikat ogłoszony w  w yniku  tych  
rozmów w  prasie są w yrazem

trw a łe j 1 niezm iennej woli obu 
rządów  regulow ania swoich sto 
sunków  w zajem nych na podsta 
w ie istn ie jących  um ów  dw u­
stronnych przez lo jalne w yko­
nyw anie tych  um ów.

Ta obustronna tendencja zda* 
je  się stw arzać dostateczną gw a­
ran cję  stabilizacji stosunków  na 
pograniczu polsko - sow ieckim “ .

Daladier zmobilizuje kolejarzy
aby złamać deataonstracyjny strajk powszechny

i dodatek sportowy

PARYŻ. Pew ne odprężenie 
sy tuacji strajkow ej dało się wy 
czuć w sobotę, a to na sku tek  e- 
nergicznej akcji rządow ej, w  re 
zultacie k tórej podjęto wczoraj 
p racę w niek tórych  fabrykach, 
przede w szystkim  zaś w północ­
nym  okręgu przem ysłow ym .

Rząd D aladiera zarządził m ia 
nowicie w kilku  w ypadkach za­
jęcie obiektów  fabrycznych, 
zm uszając tym  sam ym  robotn i­
ków do podjęcia pracy, a to pod 
rygoram i surow ych sankcji woj 
skowych.

P rem ier D aladier odbył wćzo 
ra j rano now ą konferencję z 
gen. B ourret, kom endantem  p a­
ryskiego okręgu gen. Decamp, 
dyr. kancelarii w ojskow ej w Mi 
nisterstw ie O brony N arodowej, 
p. Langeron, p refek tem  policji, 
p. Yilley, p refek tem  d ep a rta ­
m entu  Sekwany.

Przedm iotem  konferencji tej 
było ustalen ie środków w związ 
ku z p iątkow ą zapowiedzią o- 
głoszenia na środę pow szechne­
go s tra jk u  protestacyjnego.

Przypuszcza się, że rząd D a-

Ojciec Święty czuje sie lepiej
Za kilka dni weźmie udział w uroczystościach

R Z Y M . Papież Pius X I  nie 
mógł przyjąć z powodu stanu 
zdrowia członków pielgrzymki 
węgierskiej, na której czele stoi 
prymas W ęgier

Zamiast O jca Sw. pielgrzym»

kę przyjął kardynał sekretarz 
sianu Pacelli, który oświadczył, 
że Papież czuje się o wiele le» 
piej i ma nadzieję wzięcia udzia 
lu za parę dni w  uroczystoś» 
ciach w  przyszłym  tygodniu.

We środę wybierze Praga
nowego Prezydenta Czechosłowacji

J o d ' 0
F ertnC

3 f°J

Vy ^ A G A . Premier gen. Syro  
% P'raW u^ c n a  z a sa d z ie  kon» 
l̂iki ûnk cje prezydenta repu 

tW  zwołał posiedzenie obu 
â\v N ow ackich  izb ustawo» 

m ,zVch na środę 30 b. m. o 
tW .j0 .30 . Jedynym punktem  
tot*, *u dziennego jest w ybór 

grom adzenie narodowe 
prezydenta Republiki 

k ° f owackiej.
7 chać, wobec zastrzeżeń 

s'° wackiego co do po» 
^ta*1 najbliższych prac parła» 

ze strony czeskiej
^  0 Post

a *
Postanowione,, iż debata 

Ustawą o pełnomocni*
nastąpi dopiero po do». , nastąj 

^ W ‘U w V.b°ru prezydenta re 
a nie przed tym termi» 

\  ' ,ak pierwotnie projektowa

%  Podaje prasa, czynniki cze 
K-'cif;k_0wi  s3 udzielić przedsta 
*Ĉ  Pu*1 Słowacji odpowied» 

l'Varancy j’ i* pełnomocni» 
° n^ ytucy ine> jakie u» 

he'być mają dla przyszłe

Na zdjęciu — prof. dr. Emil 
Hacha, kandydat w szystkich 
stronnictw  na stanow isko P re ­
zydenta R epubliki Czechosło­
wackiej.

go rządu, w  żadnym stopniu nie 
zagrożą swobód autonomicz» 
nych. uzyskanych ostatnio przez 
Słowację.

W  poniedział&k w  godzinach

przedpołudniowych rozpoczną 
się na nowo obrady mieszanego 
komitetu słowacko * czeskiego, 
mające na celu ostateczne uzgo» 
dnienie poglądów w  sprawie u» 
staw o pełnomocnictwach.

Rada ministrów uchwaliła, że 
ze wszystkich instytucji, biur o» 
raz szkół rządowych i samorzą* 
dowych mają być usunięte por» 
trety b. prezydentów M asaryka  
i Benesza. W  przyszłości będą 
zawieszone w tych lokalach wy» 
łącznie tarcze z herbem państwa.

głosił w  „P opulaire"  a rty k u ł, v? 
k tórym  w zyw a D aladiera do u - 
stąpienia, zanim  sy tuacja  stan ie  
się jeszcze bardziej niebezpiecz 
na.

S y tuacja  stra jkow a pozostaje 
nadal naprężona. W  okolicach 
Lille, gdzie górnicy okupują kil 
ka szybów kopalnianych. NajgO 
rzej przedstaw ia się sy tu ac ja  w  
kopalniach Douchy.

Również p an u je  naprężenie 
sy tuacji w  Loynie, gdzie kom u­
niści i socjaliści zorganizow ali 
wczoraj pochód około 15 tys. ro 
botników .

P A R Y Ż . W  sobotnim dzień 
niku urzędowym ogłoszony zo* 

raz część radykałów z lewego I stanie dekret o m ilitaryzacji kot' 
skrzydła partii. Leon B lum  o -1 lei.

Stow. „Wyzwolenia Wilna“
rozm azane przez w ładze litewskie

K O W N O . Litew ska Agencja  
Telegraficzna donosi: Stówa» 
rzySzenie „W yzw olenia W łl«  
na” zostało rozwiązane. Decy» 
zja ministra Spraw Wewnętrz» 
nych jest um otyw ow ani fak» 
tem, iż po normalizacji stosun» 
ków  dyplom atycznych litewi 
sko » po'

led iera  zdecydow any je s t s tłu ­
mić s tra jk  identycznym i m eto­
dami, jak im i s tłum ił B riand w 
r. 1910 s tra jk  kolejow y. B riand 
powołał m ianow icie w szystkich 
kolejarzy do służby wojskow ej, 
zm uszając ich tym  sam ym  do 
pełnienia obowiązków.

Otóż przypuszcza się, że prem . 
D aladier zdecydow any je s t o- 
głosić na środę m obilizację 
w szystkich kolejarzy , podobnie, 
jak  i urzędników  oraz robotn i­
ków pracujących  w  zakładach 
użyteczności publicznej.

Przeciw  energicznym  zarzą­
dzeniom  D alad iera w ystąp iła 
wczoraj cała sk ra jn a  lew ica o-

nienia pomiędzy obu krajami 
powinny być załatwiane w. dro 
dze dyplom atycznej.

Ze względu na nową sytuację, 
wymienione stowarzyszenie mo 
głoby być przyczyną licznych  
nieporozumień w  rozw oju do* 
brych stosunków  pom iędzy Lit*yplomatycznych

lolskich, wszystkie zagad wą i Polską.

Interwencja ambasadora Rzplitej
w  sprawie wydalonych z  Rzeszy Żydó w  polskich
PARYŻ. P . Berenger, w ice 

p rezyden t m iędzyrządow ego ko 
m ite tu  londyńskiego dla spraw  
uchodźców z Niem iec i Europy 
Środkow ej p rzy ją ł w  p ią tek  am  
basadora R. P. w P aryżu  p. Ł u- 
kasiewicza, k tó ry  m u p rzedsta­
wił spraw ę tysięcy Żydów pol­
skich, w ydalonych w ciągu o-

Proces apelacyjny Doboszyńskkgo
Sad obniżył mu kare o pół roku

Przed trybunałem sądu w e|ła  przedmiotem sobotniej rdz» 
I.wowie, odbył się w sobotę prawy.
proces apelacyjny inż. Adam a Rozprawa zgodnie z procedli 
Dobo«zyńsku:ga, który w pier» t rą odbyła się w nieobecności o< 
wszej instancji został skazany  
na 4 lata więzienia.

inż. D oboszyński zgłosił ód 
tego w yr jku  apelację, która by

skarżonego, który odbywa !ká» 
ię w więzieniu w Siedlcach. W  
w yniku rc 2 pra wy inż. Dobo» 

szyński skazány został na 3'Úa» 
ta i 6 miesięcy więrienia.

sta tn ich  tygodni i  N iemiec.
K w estia ta  będzie rozpatrzo­

na w  ciągu zw ołanej na  począt­
ku g ru d n ia  sesji kom ite tu  m ię­
dzynarodowego.

N ależy zanotow ać, że rząd 
francuski zdaje się być obecnie 
gotów p rzy jąć  w swoich kolo­
niach (wym ieniony je s t M ad a-’ 
gaskar) 10 tys. uchodźców ży­
dow skich, ale pod w arunkiem , 
że W ielka B ry tan ia  i S tany  Zjed 
noczone ogłoszą podobne decy- 
2 je.

W ciągu ostalnicłi rozmów 
francusko - angielskich p rem ier 
C ham berlain  m iał rów nież dać 
do zrozum ienia, że A nglia goto­
wa .gię W najbliższych dniach o- 
głosić decyzje dotyczące uchodź 
ców. Mowa jest o w spólnym  de- 
m arche fraricusko - angielskim  
wobec prezyden ta Rnosevelta.
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raj i piekło kobietHollywood —
PR Z Y G O D A  NA SZO SIE

50
B yła  druga po południu. W ra  

calem z pustyni do H ollyw ood  
i  bardzo mi się śpieszyło. Szosa 
była gładka jak  stół, nacisną» 
łem więc pedał przyśpiesznika. 
[Wiedziałem wprawdzie, że nie 
wolno mi jechać z szybkością 
większą niż 45 mile (70 kilome* 
trów) na godzinę. N ie zwraca« 
łem jednak na to uwagi, i  pędzi 
łem pełnym gazem.

N agle z oddali ukazała się

Kalendarz dnia

2 8
Listopada

PONIEDZIAŁEK

Grzegorza, Zdzlsła 
wa, Florenc.

Słowiański: Gośrci« 
rada.

Słońca wsch. 7.17, 
zach. 15 JO.

Księżyca wsch. 
11.17. zach. 21.48

KRONIKA HISTORYCZNA
1058. Zmarł ks. krak. Kazimierz Od» 

nowicieł.
1627. Wielkie zwycięstwo morskie pod 

Oliwą
1806. Polacy z Galicji u Napoleona 

w Pornaiiiu. 
t9C7. Zmarł w Krakowie S.*an Wy« 

spian-ki 
\922. Powstanie Senatu R P.

PRZYSŁOWIA LODOW E:
W wilię świętego Andrzeja, 
Pannom z wróżby nadzieja.

RADY PRAKTYCZNE
Malowaną podłogę można u trzy* 

mai w świeżości, gdy się ją przetrze 
zimną wodą, zmieszaną z octem. 

CIEKAWE WIADOMOŚCI! 
Obliczono, żc na świecie jest 36 ml« 

Bonów samochodów, z czego 26 
milionów przypada na Stany Zjcdn. 
A. F.

żółta plama m otocykla policyj* 
nego. Zwolniłem  tempa. A le  
było już zaipóżno. Przeciągły 
gwizdek rozkazał mi się zatrzy* 
mać.

Policjant w  żółtej koszuli, z 
dużymi okularami z m iki i z po 
tężnym pistoletem zbliżył się 
do mnie.

—  Jechał pan za szybko.
—  W iem .
—  Proszę o prawo jazdy.
N ie miałem kalifornijskiego

prawa jazdy. Ze spokojem po* 
kazałem więc mu moje francus* 
kie. G d y  policjant ujrzał czer*

¡A  należy mu pomóc Prał 
uporczywe! o b  • 11 u k c j l 
przynoszą skulek łagodni® 
przeczyszczając» pigułki 
A LDO ZA  znak ochron­
ny „G Ó R A L " Usprąw- 
nłajq traw ienie, przeciw* 
dzia ła ja  złej przem ianie 
m aterii oraz nadm iernej 
otyłości Próbne pudełko 
¿i 5 sztuk w ceni» 0.1:

woną kartę podpisaną przez fran 
cuskiego komisarza, sądził, że 
drwię z niego.

— Pan jest p ijanyl —  wrza* 
snął.

Um ieścił s w ó j. motocykl na 
skraju szosy, kazał mi się posu 
nąć i u jąw szy kierownicę, ru* 
szył z miejsca.

—  D okąd jedziem y?— zapy* 
fałem grzecznie.

—  D o  więzienia... »
I  rzeczywiście wkrótce przy»

OINOL — DONT rzecrvwiicie 
najlepsza PASTA do ZEBÛW

Ha małej wokandzie...

Interes przede wszystkim
czyli: „Krew i złoto“

— Rzeczywiście. A le  ja prze* 
cież będę ruszał ustami, nie gło­
wi...

— N ie  tadzę, panu, panie 
Zaks. Już lepiej ja z nim będę

(A . E.) N a  szosie wilanow­
skiej rozległy się jęki i wołanie
0 pomoc: — Ratunkull!

Oczom nadbiegłych przed sta*
w ił się straszliwy widok: w ro* 
wie leżała pogruchotana taksów* mówił.
ka, a obok niej, we krwi, szofer —  N ie! N ic  pan nie mów!
1 dwaj pasażerowie. | Zlituj się pan nad swoim pola« , - - *  

Rannym założono tymczasowe manym bokiem! Ja go zapytam. 9te u szo fera .
opatrunki, poczym załadowano Panie szofer... 
ich na wóz, miękko wymoszczo* j Pan Ajzentop chwycił mówią* 
ny słomą, i powieziono w kie* cego za usta swą zdrową ręką. 
runku miasta. | — N ie  gub sie pan! — szep*
( W ¿2 jechał bardzo powoli, nął — panie Zaks. —  Szkoda 
żeby nie trząść. Ranni jęczeli a pańskiego zdrowia. Już ja s'ę

byliśm y do małego miasteczka, 
gdzie osadzono mnie w  w i?2^* 
niu. Przez godzinę przebywałem  
w towarzystwie murzyna, któ» 
ry zniewolił k ilka  nieletnich 
dziewcząt i przyglądał mi się 
ironicznie się uśmiechając.

W  końcu przyszedł po mnie 
policjant i zaiprowadził do kan* 
celarii, gdzie siedziało k ilku  star 
szych policjantów oraz pewien 
starszy dystyngow any pan. B ył 
to lekarz.

Doktorze —  zwrócił *ię do 
niego jeden z policjantów —  
proszę stwierdzić, czy jegomość 
ten nie jest p ijany.

Lekarz podał mnie całemu sze 
regowi prób: kazał mi chodzić 
po lamii prostej nakreślonej kre< 
dą na podłodze, zamknąć oczy 
i szybko dotknąć lewym wska» 
żującym palcem końca nosa. Po  
jakim ś kwandransie podob» 
nych ćwiczeń oświadczył, że nie 
jestem pijany.

Natychm iast zaprowadzono  
mnie do sędziego, mężczyzny o 
gęstych siw ych włosach i bako» 
brodach.

—  Szanowny panie, oświad* 
czył mi —  jest pan oskarżony o 
trzy rzeczy. O  prowadzenie sa* 
mochodu w stanie nietrzeźwym, 
o zbyt szybką jazdę i o niepo* 
siadanie amerykańskiego prawa 
jazdy.

Pierw szy pumtk odpada, po* 
nieważ lekarz stwierdził, że pan 
nie jest pijany. Przejdźm y więc 
do następnego: nadmierna szyb  
koćś, C z y  zna pan naszą taryfę? 
Z a każdą milę ponad dozwolo» 
ną szybkość 45 mil na godzinę 
płaci się dolara grzywny. Poli* 
cjant stwierdził, że jechał pan 
z szybkością 75 mil na godzinę. 
Pięć tnil skreślam. M oże bo» 
wiem zachodzić pomyłka. Pozo 
staje więc 70. O d jąw szy  od 70 
45 pozostaje 25. Powinien więc 
pan zapłacić 25 dolarów grzyw* 
ny.

Potrząsnąłem głową z nieza* 
dowolenia. ale zapłaciłem.

—  Pozostaje teraz trzeci pukt 
— oświadczył sędzię. —  N ie po 
siada pan prawa iazdy. M oże  
pan stąd odejść i wziąć swój 
wóz, lecz nie ma pan prawa nim 
kierować. N iech pan poszuka 
jakiegoś szefera, który zawiezie 
nana w  pańskim aucie do Hol* 
lyw cckl, pdzie postara się pan 
o prawo jazdy.

—  Panie sędzio, w  iaiki srpo* 
sób znajdę w  tym małym mia*

u> pewnym momencie jeden z 
n ich wykrztusił z trudem:

—  Panie Zaks....
—  O  co panu chodzi, panie 

Ajzentop? —  odparł zbolałym 
głosem zapytany.

—  Czy ten szofer słyszy, co 
tię do niego mówi?

—  Zdaje mi się, że tak. Z  po* 
vodu całą głowę ma zabanda* 
żowaną, ale jedne ucho ma o*

spytam za pana. Panie szofer•.
Teraz pan Zaks z kolei zatkał 

usta panu Ajzentopowi.
Wywiązała się krótka walka, 

poczym obaj ranni zaczerpnęli 
tchu i krzyknęli jednocześnie:

— Panie szofer U W iele pan 
chcesz za szmelc z pańskiego sa* 
mochodu?!

Szofer nic nie odpowiedział, 
bo twarz miał szczelnie zabanda« 
żowaną; ale zato wymierzył 

parę tęgich
twarte.

—  To dobrze... —  jęknął pan'swym pasażerom 
Ajzentop. —  Bo właśnie muszę szturchańców. 
fo  o coś zapytać. O j! Moje no* Za czyn ten stanął pan Kazi* 
g il mierz Łęczycki w  miesiąc póz*

—  Ja go też muszę o coś zapy* niej przed obliczem Sądu Grodz* 
tać... j kiego.
—  Broń Boże, panie Zaks. N ie ' Sąd, biorąc pod uwagę, ie  o» 
myśl pan nawet o tym. Prze* skarżony działał pod wpływem 
cież nie wolno paim ruszać silnej gorączki zwolni} go od
rozbitą głowa.

— T o  już pańska sprawa.
I w  tej chwili przyszła mi z 

pomocą Opatrzność. Kobieta w 
okularach, która pisała na ma* 
szynie w  kącie sali, podniosła 
się. •

—  M ogę go zaw:eźć, nanie sę 
'.Mo, posiadam prawo ja^zdy.

Sędzia snojrzał na zegarek.
— Jest czwarta eodzina. Pani 

-kończyła pracę. M oże więc pa 
ni go odwieźć. Pan ten zapłaci 
"‘»ni za oowrót z H ollyw ood.

Po dzies:ęciu minutach mknę 
'iśm y już po szos’p. Sekretarka 
»łdziego n"owadz:ła wóz new* 

->ie i je<4>ała z większą szybko* 
’~r'* niż ja.

. W skazów ki szvbkom-erza 
vahalv «riç m ipdrv 75 — 80 mi* 

’am'. (110 — .1^ ^•lcvmetrów') 
— Poproszę o 25 dolarów grzy 

,vny!.. — oświadczyłem żartem.

Lo d y  zostały przełamane. Se* 
kretairka uśmiechnęła się, zwoi* 
lila  nieco tempa i dopiero teraz 
aczyła wszcząć ze mną rozmo* 

w ę. _
—  Pan jest cudzoziemcem? 

C z y  przybył nan do H ollyw ood  
w sprawach film u?

Skinąłem głową i wyjaśniłem  
co mnie sprowadziło do H olly* 
wood.

—  Rozumiem — rzekła, gdy 
skończyłem i gwałtownie skrę» 
ciwszy wóz, zjechała na bocz* 
ną drogę.

—  D okąd pani jedzie?
— Chcę panu pokazać coś cze* 

?o  r>an jeszcze z pewnością nie 
widział i co pana niechybnie za 
ciekawi...

Jutrot
„SpGwredf starej 

statystki“

Wesoły 
Kącik

0 człowieku 
z a r m m a ł m

Człow iek zarozumiały — 
człowiek, który się pomylił 
do swojej wartości. Jest świę^; 
przekonany, że jest najm ądrzej' 
szy i że dokonał rzeczy w’i«' 
kich.

Spotkałem niedawno p31?3 
Głuptakiewicza. Szedł z pieis*4 
dumnie wypiętą do przodu.

—  Czego pan taki dumny -
—  Przed godziną dokonały  

rzeczy w ielkiej. Uratowałem  
cie i dach nad głową setkom 
dzi.

—  W  jak i sposób?
— Przechodziłem koło P*0' 

chowni i paliłem papierosa, p “' 
bym go rzucił, mogło się coś z*' 
tlić, ogień dostałby się do pr<j' 
chu, wybuch nieunikniony, **. 
ki zabitych, rannych, setki luo*J 
bez pracy, bez dachu nad 
wą... Rozumie pan? A le  ja n; 
rzuciłem papierosal I  przez * 
uratowałem tym ludziom żya i

•
mu*'

R A D I O
WARSZAWA I (Raszyn) 

PONIEDZIAŁEK, DN. 28. AL 38 R.
6.30 . Kiedy ranne". 6.35 Gimnasty« 

ka. 6.50 Płyty. 7.00 Dziennik poranny
7.15 Płyty. 8.00 Audycja dla szkól. 
8.10 — 11.00 Przerwa. 11.00 Audycja 
dla szkół. 11.15 Kc ncert Orkiestry Ma 
rynarki Wojennej. 11.57 Sygnał cza« 
su. 12 03 Audycja południowa. 13 00 
Audycja dla kupców i rzemieślników. 
13.30 Mele di. w śpiewie w muzyce 
instrumentalnej — ludowa, artystycz« 
na i wspólcz sna. 15.00 Teatr Wy» 
obraźni dla młodzieży. 15.30 Muzyka 
obiadowa. 16 00 Dziennik południo» 
wy. 16.08 Wiadomości gospodarcze. 
16.20 Kronika naukowa. 16.35 Utwo» 
ry Mozarta. 17.20 Organizacja walki 
z r.-.kiem w Polsce — odczyt 17.35 ! 
W 20»lecie Marynarki Wojenn j 18.00 1 
Audvcja dla wsi. 18 ^0 Audycja Legii 
Akadetr>:ckiej. 19 00 Koncert rozryw. 
kowy. 20.35 Audycje informacy ne. 
2100 „Temperamenty’’ — powieść.
21.15 Płyty. 21 40 Nowości lit rackie.
22 00 W wigilie rocznicy Powstania 
I istopadoweęo. 22.55 Przegląd prasy.
23 00 Ostatnie wiadomości. 23.05 —
23.15 Wiadomości z Polski. 

WARSZAWA II (Mokotów)
14.00 Trio Polskiego Radia. 15.00 

Ply!y. 16.00 Plvtv. 16.40 Wiadomości 
sportowe. 16 45 Parę informacji. 16-50 
Kącik solistów. 17.10 Pogadanka. 
„Wędrówka warzyw“. 17.25 Żvcie kul 
turalne sitolicy. 17.40 Płyty. 19.00 —

Człow iek zarozumiały 
się zawsze czymś pochwali^ J 
żeli nie może w sobie znaleźc i 
dnych zasług, szuka ich  w W1 
kich sobie osobach.

— C z y  wiesz pan, z kim P^ 
gadasz? — chwali się. „  
brat stryjeczny jest w min«stê  
stwie figurą... t

A  jeżeli wśród najbliższy 
krewnych nie może z n a l e ź ć  0 
godnego uwagi, szuka jesses 
dalaj.

—  W iesz  pan —  mówi, 
pinając się dumnie —  brat*?* 
mojego szwagra żyje na
z jedną kobietą, której sj  ̂
służy u jednego faceta, który 
zeszłym roku wygrał 30 tys>ęc> 
na wyścigach 1 .

Czasem  człowiek wydaje 
tylko zarozumiałym. . j

W  pewnym urzędzie do* 
przez protekcję s t a n o w i s k o  ** 
równika człowiek n i e z w y k l e  * 
rozumiały. N ie znał on 
swoich obow iązków, na każdy^ 
kroku robił błędy i starzy V 
n:cy uważali za swój obowią*e 
udzielać mu informacyj i wS£ 
zówek, jak należy postępowa^

A le  wówczas nowy kierp'vn1̂  
marszczył brwi i walił pięścią 
stół:

—  Proszę mnie nie uczvt'
Pewnego razu, na jakimś

k :ecie, kierownik ów spotkaI s 
z jednym ze swych u r z ę d n i k  . 
Pod wpływem wódki 
szczerze rozmawiać.

—  Panie kierowniku s^ , 
tał urzędnik —  dlaczego P 
jest taki zarozumiały?

— Ja ?  Broń Boże! D
— W ięc dlaczego, ieśli ^ 

udziela ktoś dobrych wsKa'je 
wek, krzyczy pan: „Proszę ^ 
nie u c z y ć ” ! . .  r :e

—  W id z i pan — wyiaśn” ^  
równik —  to nie przez .zar° an, 
mia’ość. T y lk o  ja, u w a ż a  P^e 
mam bardzo tępy łeb. I ¡ak 
kto uczy —  nic nie TOZXiVft\.e. 
I tak się ni zego n:e na'1 , 
W ięc nie lub’ę, do cholery, ze 
mnie uczono! .

Napoleon Sąde^

21 00 Przerwa. 21.00 Płyty 2L*° ^ 0  
miana pierwiastków — odczy*’ ^  
„Muzyka japońska" — rerort«^nn t ^  
Muzyka taneczna. 2320  ** 
skrzypcowy.

w iny i karY

P R Z Y  C I E R P I E N I A C H  wątroby, żołądka, kiszek, nerek lob pęcherza stosuje «le

ŚWIĘTOJAŃSKIEGO Ziel« fcUgUtu EDWARDA GOfilECA. Warszawa, *
Ą»iaki i 4ceg«A*
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Wykreślić ostatni miesiąc z kalendarza!
D czym marzy niższy funkcjonariusz państwowy?
. Od kilku la t  m ają  już  przy­

l e j  wszyscy służbowe 
i n ie  po trzebu ją  się 
szczelnie w yłatanych  

Na m undurach  m ają  na 
‘ odpowiednie dystynkcje, 

srebro, złoto i znaki lite -

ich w Polsce legion cały. 
;^  ich w kory tarzach  sal są- 

gdy rozw ieszają na  ko-
k**ch wokandy, sp rząta ją  
V Podają p a lta  i w yw ołują 
SM w i oskarżonych, w idać 

¡¿. ^  urzędach skar bowych, 
*8tan°w ią najczęściej jedy- 

¿Wstacie, z k tó rym i „m ożna 
■ Zgadać“, w idać ich w  m i-

dach pocztowych, w  bankach  I dzienia, k tó re  przecież trzeba

(Tstwach, gdy b iegają  z po- 
,^° pokojów, w idać ich 

^ ^ j e w p r z e l i c m y c h u r a ę -

Narada sztabów
JL^NY. O godz. 9 m in. 30 do 

Przybyli szefowie sztabów 
L u b y c h  T urcji, R um unii i 

wii> hy wziąć udział w 
^ e a ó j i  sztabów  general- 
¿. Porozumienia balkańskie-
’’ch ra rozPocznie siQ w  A te- 

28 listopada.

państw ow ych i w  upaństw ow io 
nych  zakładach naukow ych.

W oźni. Niżsi funkcjonariusze 
państw ow i.

Za w y jątk iem  tych  z banków , 
k tó rym  powodzi się jeszcze n a j­
lepiej, n iekiedy n aw et lepiej niż 
urzędnikom , cała ta  olbrzym ia 
arm ia  ludzi ciężko p racujących  
stanow i g rupę najw yższego po­
litow ania godną.

—  Może to się w yda przesa­
dą —  m ówi nam  jeden  z przed- 

skarbow ych, I staw icieli te j olbrzym iej m asy 
’ pracow niczej,—ale, na  przykład 

dla m nie, dniem  najbardziej 
znienaw idzonym  je s t każdy o- 
sta tn i dzień miesiąca, w  k tó ­
rym  w ypłacają  nam  pensję. 
Dzień, k tó ry  z najw yższą rado­
ścią pozw oliłbym  (a m am  w ra­
żenie, że ze m ną większość 
m oich kolegów) w ykreślić w o- 
góle z kalendarza! Cała m asa 
nagrom adzonych zm artw ień  
przypada w łaśnie na  ten  n ie­
szczęsny dzień, w  k tó rym  nie 
wiadom o co robić: czy na życie 
zostawić te  k ilkadziesiąt zło­
tych, czy na  m ieszkanie dać, czy 
wreszcie ra ty  za to ździebko o-

kupić, bo dzieci nago chodzić 
nie mogą...

Życie w oźnych ciężkie jes t 
ponad m iarę. Rano m uszą 
przyjść do p racy  p rzynajm nie j 
na  godzinę wcześniej od u rzęd ­
ników, a po skończonym  u rzę­
dow aniu rów nież n igdy  praw ie 
wcześnie n ie w ychodzą jak  w 
godzinę po w yjściu  urzędników . 
Trzeba zrobić porządek, trzeba 
się trochę umyć, zresztą, nie 
m ożna w yjść dopóty, dopóki biu 
ro  nie w yludni się całkowicie. 
S tąd  też dzień ich p racy  p rzed­
staw ia się najczęściej w  postaci 
dziesięciu godzin na dobę.

—  Co za to w szystko o trzy ­
m ują?

—  Otóż w łaśnie py tan ie  n a j­
ważniejsze! P rzecię tny  zarobek 
m iesięczny woźnego, w zględnie 
innego niższego pracow nika pań 
stwowego, zatrudnionego w 
w arsztatach  państw ow ych w aha 
się od 90 do 140 złotych m iesię­
cznie. Z te j pensji trzeba więc 
zapłacić jednorazow y p rzy n a j­
m niej w ciągu dnia dojazd do 
m iejsca pracy, trzeba m ieć dla 
siebie na papierosy, trzeba opla

ka nadzieja, jest. A le ta  nadzie­
ja  rzadko kiedy ty lko  na  czło­
w ieku się sprawdza!..

—  W ięc co? A w ans dostać 
czy?..

W oźny k iw a głową:
—  Nie, panie —  m ów i —  nie! 

Nie to! N ie aw ans. Tylko proszę 
pana  — szepce m i w  sam o ucho 
praw ie —  do szatni, żeby się 
kiedyś, choć na  rok  p rzed  śm ier 
cią, dostać! Ot, panie, to  n a­
dzieja! Tam  się w  łapę w ięcej 
dostaje przez miesiąc, niż ta  pen  
sja  w arta!..

Str. 3

K r y p i O Z l ?  ło nazwo nowo cze l­
nych tarów ek w lor. 
m ie : p ł o m i e n n a  
I k u l i s i *  o  w sp o . 
n i o l y m  I w l e ł l e ,

UNGSRAM
© K O T Ó W

Nowa ambasada 
rumuńska

PARYŻ. O ficjaln ie oznajm ia­
ją, iż rząd  francusk i podniósł 
poselstw o R epublik i F ran cu ­
skiej w  B ukareszcie do stopnia 
am basady.

Jednocześnie poselstw o ru ­
m uńskie w  P ary żu  podniesione 
zostaje do ran g i am basady.

Księżna Windsoru będzie uznana
za członka rodziny panującej?

P A R Y Ż . W
nych do księstwa W indsoru  
twierdzą, że podczas ostatniej 
w izyty premiera Cham berlaina 
u księcia poruszona była w  pier 
wszym rzędzie sprawa przyzna» 
nia tytułu i rangi królewskiej 
wysokości małżonce księcia.

Premier Cham berlain miał 
przyrzec, że gabinet brytyjski

___________ , podejmie starania u króla Jerze*
cić komorne, ubrać się, uprać I go V I ,  aby sprawa ta była za*

ł T T T T r n n o m T t r o  A A m m r i o  i * r v A m i r c l n i o  i i f o n  ł i  i rr

I d z i e s z  p o w o d z e n i e  u  m ę ż c z y z n , p i e l ę g n u j ą c
v  RACJONALNIE C ER Ę1

w y b itn ie js i  lekarze dermatolo- i matowa.
Pam iętajcie Piękne Panie! Wdzięk 

I powodzenie zapewni Wam Idealnie 
m atujący Puder Witaminowy „Pen-

ą stosowanie środków kn- 
zawierających wita- 

^  Odkrycie witamin jest dla 
ukoronowaniem jej dą- 

Puder ..Penny“, zawie­
l i  i l a m in y ,  odżywia, konser- 

Uszlachetnia cerę, czyniąc Ją 
* Powabną. Przy stałym  uży- 

V Witaminowego pudru „Pen- 
^  fa nabiera wyglądu młodzień- 
w 5 aie si5 aksam itna l idealnie

ny'.
Bezpłatną próbkę Pudru Witami­

nowego „Penny" otrzymać można po 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku 
ponu za załączeniem znaczka poczto - 
wego za gr. 15 pod adresem —firma 
..Gilot“, W ars2aw 8 — Wronia 71.

bieliznę, w yreperow ać obuw ie i 
żyć! Koniecznie żyć, bo um ie­
rać  n ie m a sensu, a chorować 
zbyt długo też n ie  wolno, bo 
w yślą na em ery tu rę  i dadzą led ­
w ie część ty lko te j, i tak  już 
głodowej, stawki!..

P odkreślenie isto tnej zniko- 
m eści tego uposażenia byłoby 
dopraw dy zbędne. C iekaw y n a­
tom iast choć nie m niej tragicz­
ny będzie raczej jeden  z frag ­
m entów  dalszej rozm ow y z niż­
szym funkcjonariuszem  p ań st­
wowym, k tó ry  pozw alam y so­
bie przypom nieć w brzm ieniu  
jak  najbardziej dosłownym :

—  W czym się zatem  uciele­
śnia wasza nadzieja —  py tam y 
— w asza chęć do życia, to coś, 
co pobudza panów  do pracy, co 
mówi panom , że przy jdzie  lep­
szy dzień? Jednym  słow em  mo­
że pan  nam  powie jaką każdy 
z panów  zam ierza zrobić w ży­
ciu karierę? Czego się od tej ka 
riery  spodziewa?!

W oźny państw ow y p atrzy  na 
nas przez chw ilę badawczo, jak ­
by się obaw iał zdrady n a jsk ry t­
szych planów  życiowych, po 
tym  jednak  uśm iecha się i po­
w iada:

—  Ho, ho! Mój panie! Je s t ta

latwiona pomyślnie, według ży* 
czenia księcia.

T y m  niemniej nawet w razie

kołach, zbliżo* uznania księżnej W in d so ru  za 
członka rodziny panującej, ksią  
że W in d so ru  nie odzyska praw  
dziedzictwa tronu, których się 
zrzekł w  1936 roku i będzie we* 
dług protokółu zajmować miej* 
sce po sw ych m łodszych bra* 
ciach książętach: Gloucester i 
Kentu.

Również dzieci, które mogły­
by przyjść na świat ze zw iązku  
małżeńskiego ks. W indsoru  i  
W a llis  W arfie ld , nie będą mia* 
ły  praw i przyw ilejów  książąl 
krw i królewskiej.

Król Karol gościem Goeringa
w drodze powrotnej do kraju

B E R L IN .  K ró l rum uński K a  
roi I I  i W ie lk i W ojew oda M i 
chał spotkali się wczoraj w  L ip  
sku z marsz. Goeringiem.

N a  zaproszenie marszałka 
król K aro l i W ie lk i W ojew oda

M ichał spożyli śniadanie w  po* 
ciągu salonowym  Goeringa. W  
godzinach popołudniow ych mar 
szałek Goering odjechał dp B er  
lina, a król K aro l i W o jew o d a  
M ichał udali się w  dalszą dto* 
gę do kraju.

Ofensywa Japońska na Szensi
rozpocznie sie w  najbliższych dniach

SZANGH AJ. L otnicy japoń- K uang. Dotychczas jed n ak  Ja ­
pończycy n ie usiłow ali p rzeprascy zbom bardow ali wczoraj 4 

m iasta w prow incji Szensi, m ię 
dzy innym i m iasto Jenan.

Jednocześnie trw a ła  in tensyw  
na kanonada a rty le ry jsk a  nad 
Ż ółtą Rzeką w pobliżu Tung-

w ić się przez Ż ółtą  Rzekę.
W kołach chińskich w yrażane 

je s t zdanie, że Japończycy w naj 
bliższym  czasie podejm ą ofen­
syw ę w  w iększym  sty lu  przeciw

Anglia nie chce płacić
dalszych rat pożyczki dla Czechosłowacji

P R A G A . Korespondent A T E  
dowiaduje się z kół dobrze po* 
informowanych, że londyńskie 
sfery finansowe odmówiły wy*

F a b r y k a n c i  u c i e k a j ą  s i ę  d o  a B k ś ó w  t e r r o r u

rymarzy w Warszawie
objął pełne załogi robotnicze w 4 fabrykach

\ > t e k  najw yraźniejszej 
1S 4 °ji ze strony  przedsię- 

i fabrykantów , w y- 
W -wie s tra jk  w czte- 

0 ^ 1 - k ach rym arskich, za- 
*Jących ogółem około 

T  ̂robotników, a m lanow i-
, V
¡ ¡y ^ ry c e  „D erm apol" przy 

zno gdzie pracę po 
[’ V 5 robotników , w fab ry - 

OJc*echowskiego przy u li- 
M  Powej 78, k tó ra  za tru d - 
^ 0k°ł° 40 robotników , w 

dymarskiej przy ulicy 
h j na  Grochowie,
, c°w ało około 70 robot 

J . w fabryce Cybulskiego 
J i ^ c y  Leszno, gdzie s tra j- 
%k?2yscy robotnicy w licz-
X }° 50 o só b -
M * ń ą  s tra jk u  była nie- 
\  zła wola przedsiębior

We w rześniu 1937 roku na 
sku tek  w alki robotników  z w y­
żej w ym ienionym i firm am i, 
p rzedstaw iciele fab ry k  ustalili 
z delegatam i robotniczym i cen­
nik  i podpisali um ow ę zbioro­
wą, k tó ra  następnie rozciągnię­
ta  została zarządzeniem  M ini­
sterstw a Opieki Społecznej na 
w szystkie fabryki rym arsk ie  na 
teren ie  W arszawy z obowiąz­
kiem  bezwzględnego podporząd 
kow ania się je j.

Taki stan  rzeczy wywalczo­
ny przez sam ych robotników  ry 
m arskich trw a ł aż do ostatn ich  
dni i obowiązywać m iał do dnia 
31 g rudn ia  1938 roku włącznie.

W początkach bieżącego m ie­
siąca jed n ak  wszyscy czterej 
przedsiębiorcy, k tórzy podpisy­
wali we w rześniu  um owę zbio­
row ą pierw si ją  zerw ali zaw ia­
dam iając sw ych robotników , iż

m ogą z nim i podjąć p racę na no 
wo, ale na zupełnie odm iennych 
staw kach.

W tych w arunkach  oczywi­
ście robotnicy udali się do in ­
spek to ra tu  pracy, a gdy p e rtrak  
tacje  żadne nie pom ogły — roz­
poczęli s tra jk .

W rozmow ie przeprow adzo­
nej na tem at s tra jk u  z przed­
staw icielam i Zw iązku Skórni- 
ków dow iadujem y się niezw ykle 
ciekawego szczegółu, k tó ry  zna­
kom icie ch arak tery zu je  osoby 
walczących z robotnikam i fab­
rykantów .

—  Otóż niech pan  sobie w y­
obrazi —• mówi sek retarz  Zwiąż 
ku  — s tra jk  objął tylko cztery 
fabryki, bo w szystkie inne, te, 
k tó re podciągnięte zostały pod 
um ow ę zbiorow ą przez M inister 
stwo, uczciw ie w yw iązują się

ze sw ych zobowiązań i abso lu t­
nie nie m am y do n ich  p re ten ­
sji. Rzecz jed n ak  polega na 
tym , że obecnie w łaściciele fab­
ryk, ob jętych  strajk iem , widząc, 
że zdecydow ane stanow isko ro­
botników  m usi się zakończyć 
zw ycięstwem , uciekają  się do 
aktów  te rro ru  i zm uszają swych 
kolegów z fabryk  nie objętych 
strajk iem , aby rów nież nie 
chcieli płacić robotnikom  w u- 
mowie przew idzianych staw ek.

Tego rodzaju  w alka podjazdo 
w a m usi się oczywiście spotkać 
ze zdecydow aną odpraw ą władz 
m in isteria lnych . D elegacja 
Zw iązku Skórników , k tó ra  opie 
ku je  się akcją  strajkow ą, udaje 
się ju tro  do M inisterstw a Opie­
ki Społecznej, gdzie dom agać 
się będzie w yciągnięcia z takich 
m etod w alki fabrykan tów  jak  
najdale j idących konsekw encyj.

płacenia rządowi czechoslowac*. 
kiemu dalszych rat pożyczki bry
tyjskiej.

I
nie otrzyma pozostałych 20 m iL 
funt. szt., a to dlatego, że bry* 
tyjskie koła finansowe nader 
sceptycznie oceniają rozwój sy* 
tuacji w  Czecho-Słowacji, zwłasz 
cza na odcinku politycznym.

W iadom ości o odmowie 
cenią dalszych rat pożyczko* 
w ych —  na razie nieoficjalnych 
— w yw ołały w  Pradze nader 
przygnębiające w rażenie.

Gruźlica płuc Jest 
nieubłaganą 1 co­
rocznie nie robiąc 
różnicy dla płci, wie 
ku 1 stanu, Icosl m i­

liony ludzi. — Przy zwalczaniu cho­
rób płucnych, bronchitu uporczy­
wego, męczącego kaszlu, grypy ł t  
p. stosują p.p. lekarze BALSAM- 
TRIKOLAN Gąsecki. który u łatw ia 
jąc wydzielanie się plwociny, wzma 
cnia organizm i samopoczucie cho­
rego oraz powiększa wagę ciała '  
usuwa kaszel. Sprzedają apteki.

W yrok Śmierci na 
morderce

B E R L IN .  W  sobotę w ykona­
no wyrok śmierci na osobie 53* 
letniego Piotra Zunkera. W yrok  
zapadł w  trybie doraźnym zd 
morderstwo 21 »letniej kobiety.



Poradzki umówił się z Ireną zgodnie z instrukcjami 
/kichały, po czym zawiadomi! inspektora policji o miejscu 
spotkania. m

W  tym samym czasie czyniła Ira  ostatnie przy» 
gotowania do ostatecznego obrachunku z Sewerynem  
Poradzkim , którego teraz, po ucieczce, uważała za 
swego najzacieklejszego wroga...

T a k , tego oto człowieka,, którego kochała każ* 
dym  drgieniem swojej duszy, musiała w  końcu uni» 
ccstwić, by ratować siebie i całą bandę, która po po» 
wrocie Poradzkiego była zmuszona ukryć się w  pod» 
lietnia...

D łużej ten stan niepewności nie mógł potrwać.
Ścigana przez policję w całym kraju, wyszukała  

(rena dla siebie chwilową kryjówkę.
B yła to niezamieszkana w illa pod W arszaw ą. 

Późną jesienią, gdy drzewa były już ogołocone z li- 
ic i, — letnicy rozjechali się do domów. Rzadko gdzie 
w okolicy widać było wieczorem lub w  nocy świa» 
tełko. Było  to w  nielicznych willach zimowych gdzie 
letnicy mieszkali w  ciągu całego roku.

T u  przeniosła się również Irena, snując nić krwa» 
*rej zemsty nad zdrajcą Sewerynem Poradzkim.

M uciała wyrzec się kolejno w szystkich planów: 
nie sposób bylo dotrzeć do Poradzkiego, który stale 
miał straż przy sobie. Zastrzelić go na u licy było rów« 
nież rzeczą niemożliwą. M orderca zostałby natych* 
miast schwytany, i to doprowadziłoby na ślad Brac* 
>wa Białych.

Seweryn Poradzki musiał zginąć!
Jego śmierć byłaby ratunkiem dla w szystkich: 

przewódca, Bazyli Hetman » Hetm ański groził, dcx 
pingował ją. Żądanie jego bylo nieodwołalne. .

Irena nie otrzymała teraz pomocy ze strony bra» 
d... Po wsypie, spowodowanej z jej w iny, mieli do 
niej w szyscy żal... O na bowiem jedynie ponosiła winę 
sa wszystko.»

W  miarę upadku jej wpływów wzrosło znaczę» 
nie i wpływ  Hetman « Hetmańskiego...

W szy scy  przyznali mu teraz rację: on jedyny ią*

SEN SA C YJN A  P O W IEŚĆ  
W SPÓŁCZESNA O SN UTA NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

dał bezapelacyjnie śmierci Poradzkiego od pierwszej 
chwili... T y lk o  po śmierci Poradzkiego mogliby w szy  
scy pracować bez przeszkód...

A  teraz muszą żyć, jak  ścigane zwierzęta.
H etm an « H etm ański wyznaczył Irze ostateczny 

termin.
Bractwo Białych musiało otrzymać satysfakcję 

za jej niewybaczalną lekkomyślność...
A lbo  Poradzki zginie albo zginie Irena...
A  Irena Podharska kochała nade wszystko ży» 

cie: jest młoda musi żyć i używać...
I  wtedy to postanowiła wykonać swój ostatni 

diabelski plan. Plan w  którym ryzykow ała swoje 
życie.

D la  tego celu odnajęła gdzieś porzuconą willę.
Tam  miało się odbyć wszystko...
Tam  czeka już od wczoraj nieszczęśliwy artysta, 

Hieronim  Slaweta, który dal się wciągnąć dla swe« 
go jedynego przestępstwa w  sieć bandy, z której nie 
może się teraz już wydostać...

A ch , gdyby wiedział zawczasu, że to w szystko  
przybierze taki oto obrótl

N a  cóż są mu potrzebne pieniądze, po cóż miał 
się połakomić na tak dostatnie życie, skoro sam teraz 
nie wie, kim  jest.-

C Z Y T A J C I E

t .  LI RS KI

'D Z I E  H < 5  J  W
TRAGICZNE DZIIII TROJGA LUDZI RZUCONYCH NA TALE LÓS

Gdy zniedeieroliwienie publiczności coraz bardzie) wzra» 
stało, Jackson obawiając się przeciągnąć strunę rozpoczął 
Jcunkurs. Za pierwszym uderzeniem gongu członkowie jury, 
zajęli przenaczone dla nich miejsca, za drugim — zgasły 
światła na widowni, a za trzecim — zaczęła się podnosić w 
górę kurtyna.

Po chwilowej ciszy, która zalegała na sali, znów  
wybuchła burza oklasków . Publiczność dawała w  
ten siposób znać, że tpragnie wreszcie ujrzeć kandy« 
cla&i do konkursu.

M ister Jackson znał jednak sztukę i tajemnicę 
podniecenia ciekawości i napięcia publiczności do 
zenitu.

Z  tego właśnie względu pięknie udekorowana 
scena przez dłuższą chwilę była pusta. Następnie 
zjawi! się tam mister Jackson, który musiał długo 
kłaniać się publiczności, zanim dano mu dojść do 
«łowa...

—  G dzie są kand ydatk i? —  z tysięcy piersi wy» 
•łarł się okrzyk.

—  Pokazać nam kandydatki!!
M ister Jackson iednakże nie ustępował. Chw ilam i 

•ochrypnięty już głos mister Jacksona zdołał poko» 
nać nieopisaną wrzawę panującą na sali.

Szanowni państwo... Proszę...
_ D alsze jeeo słowa zginęły we wrzawie. W  koń» 
jednak udało mu się uspokoić publiczność. I  gdy 

na sali zaległa cisza, w ygłosił następujące przemó* 
wienie:

—  Szanowni naństwo, za chwile uirzvcie nań» 
stwo kandydacki do n a s z ło  dziesiejszeęo konknr» 
su piękności. Przed tym jednak muszę państwu za» 
kotni”"‘^ować. w  i»k; <-~osób będzie przeprowadzo« 
ny wvbór ny«« Am eryki.

I  w krótkich s’owach oznajmił mister Jackson w  
jaki «r»ocób to s:e odbędzie:

Konkurs o<Jł'<*r, 7’p s:p nttv**mł Po run»
dzie przewiną się przed jury te kandydatki, którym  
sąd konkursow y przyznał prawo brania dalszego 
udziału w  konkursie.

B ę d z ie  to  s ie  ta k  d łu g o  p o w ta rz a ło ,  a ż  <doz*v

staną cztery kandydatki, spośród których zostanie 
obrana królowa piękności i je j trzy damy dworu.

—  Brawo 1 Braw o!...
—  Pokazać kandydatki!.. £
A le  m ister Jackson n ie  zamierzał jeszcze ustą« 

pić. Znó w  uniósł w  górę rękę, dając tym znak, że 
pragnie jeszcze coś powiedzieć.

Szanowna państwo przede w szystkim  przed«ta» 
wim y państwu kolejno wszystkie kandydatki... Bęi 
dzie to dla pańsitwa istną rewię .piękności.«

—  Braw o!.. Braw o!..
M ister Jackson znikł na chwilę za kulisami. 

O rkiestra zaczęła grać uroczystego marsza i pod 
akompaniament oklasków  publiczności w ynurzały  
się zza kulis kandydatki...

Część z nich szła pewnie poruszając się po sce« 
nie z leklkością i swobodą praw dziw ych artystek, 
imne ogarniało takie zmieszanie i trema, że z trudem  
poruszały się. N e lly  w ybijała się spośród nich swo« 
ją urodą i wdziękiem . Ciągle jeszcze znajdowała się 
pod wrażeniem dzisiejszych wypadków, ciągle jesz» 
cze w ydawało się je j, że śni...

N a  znak dany przez mister Jacksona orkiestra 
umilkła i kandydatki zatrzymały się, podobne do 
barwnego, wspaniałego bukietu kwiatów...

M ister Jackson odczytyw ał z listy, nazwiska  
kandydatek, które pojedyńczo w ystępowały z sze» 
regu, przedstawiając się publiczności.

A  gdy N e lly  usłyszały swoje nazw isko, znów  
stwierdziła, że nie jest to sen... Nieśm iało wystąpiła 
naprzód i omal serce nie zamarło jej ze strachu, ja» 
ki wzbudziła w  niej burza oklasków ...

—  Braw o miss N e lly  Tom ek! Brawo!...
Podobnie silny w yraz swemu zadowoleniu da»

ła publiczność również wówczas, gdy mister Jac» 
kson przedstawił miss Helenę Fulton...

Z  miejsca było więc dla w szystkich jasne, że 
w alka o tytuł „miss A m e ryk i” rozejm, się między 
tymi dwiema Land wiatkami—

N ie tylko stracił sw e  im ię , a le  ró w n ie j  i  ̂
oblicze, swe serce, swą wolę.

N ic  nie ma do powiedzenia o sobie, nie 
nem swojej w oli. ,

Po owej fatalnej transakcji z Hetman * 
skim , stał się zw ykłym  manekinem, którym  
gą obracać.

N ie  ma żadnego wpływu na swój los. u 
A ch , jakże byłby szczęśliwy, gdyby go **5 

zdemaskowano, gdyby nie dokonał tej „transaW 
gdyby strzelił sobie kulę w  łeb...

Teraz nie wolno mu wrócić i powiedzieć: l 
Jestem Heronimem Slawetą. T o  wszystko W 

oszustwem.
N ie, musi wszystko stłumić w  sobie. 

Slaweta nie żyje już więcej... Stracił swe oblicze- 
M usi słuchać i wykonyw ać ich wolę...
Teraz z kolei jest manekinem w ręku Ireny* 
Plan jej jest diabelski, ale zarazem barek0 la

sty.
Seweryn Poradzki przybędzie. A le  już nie 

dzie z w illi żyw y. Sama, własnymi rękoma zamot 
i e 8°-

A  po tym wróci Slaweta do W arszaw y, do ■ 
jej „żony i dzieci”, tak jak uczynił to ntegdyś.  ̂

T o  jest wszak takie proste; w szyscy sądsić 
dą, że się nic nie zmieniło...

Seweryn Poradzki przybył, i ten sam 'Se**1'. 
Poradzki wyjedzie, w  tym samym nawet ubrafl1” 
którym przybył...

Slaweta odegrał już ongi tak świetnie 
lę... Odegrałby ją teraz również do końca, gdyk? 
prawdziwy Seweryn Poradzki.« &

Teraz przeszkoda będzie usunięta... Iren3 w 
mogła zrehabilitować się wobec Bractwa B^ły4"? 

Znow u odzyska stracone w pływ y wśród 
Teraz oczekuje przybycia Poradzkiego.
Zegar zbliża się do umówionej godziny. : ^ 
W szystko  przewidziała, zabezpieczyła się 

wszystkim . Nawet przewidziała, że Seweryn P°fi 
k i może przybyć w  towarzystwie policji. ^

W  tym celu ukryła w  sąsiednich pokojach *^  
stkich braci, prócz wodza, który oczekuje U“21 
dziej' na rezultat planu Iry .

Czekają z bronią w  ręku...
N ic  już nie mają do stracenia. _ u
G d y  zaś zegar wskazał godzinę siódmą i ^  

k i me przybył, niepokój ogarnął Irenę.«
(Dalszy ciąg jałro)'
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I  w alka zaraz też się rozpoczęła.« j j f
Jedna za drugą odpadały poszczególne 

datki, które natychmiast opuszczały scenę, 3 - ¿ f  
cej się na niej nie pokazać i w racały do domt* r  
bite na duchu... >

A  tymczasem publiczność bawiła się d osko^  
jak  na najwspanialszym  w idow isku . Niek 
kandydatkom , które zn ikały za kulisam i, towr 
seyły okrzyk i pełne z jad liw o śd : , ,

—  N a przyszły ra k  niech pani zjaw i Sit ' . 
dniejszą twarzą!.. D a le j!.. D a le j!.. $

Bezkrwawa ta w alka trwała dość dług®* pl£J 
końcu zostały cztery kandydatki. W śród .t< 
znajdowała się oczywiście również i N elly , 113 
z zachwytem spoglądało tysiące oczu •••

’ Pubhcznosc obecnie z zapartym tchem n3n3 
na decyzję sądu konkursowego, będąc przek0 
że N e lly  zostanie obrana królową piękności, .j 

< Toteż gdy w  końcu sąd konkursow y og 
„miss A m eryką’* została w ybrana panna ^ ^  
Fulton, która otrzymała zaledwie o dwa głoS  ̂
cej niż panna N e lly  Tom ek, publiczność oPa  ̂ ' 
takie wzburzenie, że na sali powstała trudna'4*0 
sania wrzawa... -¿a

Bluff! B luff!... —  krzyczała r o z g o r y c z o n a  _ ^

bliczność. —  Przeprowadzić jeszcze jedn°  
wanie... M iss  N e lly  powinna zostać „miss 
ką” ... Bluff!... Poraź drugi urządzcie głosowań 

Jury  jednak uczyniła już swoje i zaraz ŁeZ 
ściła się kurtyna... . ^  ie®'

Publiczność nie dała za wygraną i dług0 . ti 
cze w yrażała swoje niezadowolenie. N ie j*1 ^  
jednak pomogło... N ie mogła zmienić wyniku 
kursu...

N e lly  nie wiedziała, kto ją wprowadził 
garderoby, która była już pełna kwiatów. Se gi1 
dzi w inszowało jej sukcesu, ie  została jedną 
znaczonych piękności. D opiero po kilku ,c 
zaczęła odróżniać poszczególne twarze \  ^  
tywać w izytów ki na kwiatach. N a jp iękn ie j^  
kw iatów  przysłał jej niejaki „M orston"— , ęC1 

M ister H o p kin s chodził za nią jak cień, n>e

gar ^ ie p c
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insiadając się ze szczęścia.
—  A  więc w idzi pani, m iss N elly , pji 

przypuszczenia były słuszne —  szepnął. ^  
teraz zamierza uczyn ić? Proponuję, abyśmy sl*
li do restauracji na kolację...

—  N ie , nie... —  o d r^ r ła  ro z p ro m :e.niona1 . ¿0
— chcę teraz udać się do domu... M uszę  
domu.... _

N elly  jednak nie wiedriniła co za straszli' 
żyd e czeka ją  teraz w  domu... .w »

iD a ls z v  eia« trt

J^ ego 1

J  aą hi:
Ik do lsk i
¿ era P

0 rybi 
W skaneg 

P’C 1 1 10B ^ y w a ł ,ssRa
ist

H ^atury ,
ni

lącC ^ ń s t

» *V sobotę

by  
Wie, 

. ¿ l 1 Sen 
tł/bran iu  

Z ied  
V seł ger 
rV  refer, 

p i&
V  z°stal

&
S .A 1 ,'



rów n i«  <** 

jest p*

HeW*
inW1̂

Nr. g

Die, m e

man * 
tóryra

los, 
yby  
ej „i S0 U. t r a n s é

edzieć 
w sr-ystko

sobie
te 
rolę 
ęku 
m

oblicze.*

“ I ren^ -
bardzo f .

ie już 
toma

nie
zaw°

do>zawy, 
niegdyś, 
rscy s$dz:i Í »

sam 'S£'. 
vet ubrań'11’

etnie swo|4 
ńca, gdyby

... Iren3 ^  
wa B :alyd>; 
w śród bfa 
iego.
adziny. . 

ry ła  weryn

>okojach
ekuie

,dmą i

futro)».ąg

S * S < *
* J *:jawi si? '

V
ć długo- ^
W śród

lelly, ta Kt
,ta}i

tchem cz 4 
c p rzek o p
n o śc i' t  «1 ** 
w y  og»° ^
anna r  ^  
wa
ość o?a -¡' 
rudna du

]̂ n°pL rf„miss A*?1, 
:losowan1* ; ,  
:araz też ^

i .d ług?/%
Nie *>eL <
w y n ik u

wadził {,
:ów .Setk>>  

t ,k o  - « d c i i 1
ze J .fkniejsy

cień, ni« r

1̂ 5?^ my si?

■enłona' £  ¿i 
szę J * h3C

trassfir* P;

^Nr. 335 Str. i

20 lat siły zbrojnej na morzu
Da rozkaz IHIarsz. Piłsudskiego rozpoczęła się praca na Bałtyku

Początek rozbudow y pol­
skiej M arynark i W ojennej 

i; jest najlepszą ręko jm ą roz­
woju m ocarstw ow ego p ań ­
stwa i kw itnącej pom yślnoś­
ci narodu.

(—) Józef P iłsudski 
»2 d.nem  28 listopada «.9X8 r. 

okazuję utw orzyć m arynarkę 
"kką, m ianując jedn^i ześnie 
R ó w n ik a  m arynark i Bogu­
s a  Nowotnego szefem  sekcji 
“ty M inisterstw ie S praw  W oj- 
-<OWych“.

brzm iał d ek re t z dn. 28.X1 
¡*‘8 r. — podpisany przez N a­
s i k a  P aństw a i Naczelnego 
i°dza Józefa Piłsudskiego, de 
p t  będący podstaw ą . tego 
Jtystkiego, co pc dziś dzień na 
0rzu stw orzyliśm y.

, ^  ślad za tym  dekretem , po- 
fU  się w dn iu  14 m aja  1919 
^gi, p rzekształcający sekcję w 
apartament dla spraw  m or- 
£.«, z szefem  kon tr-ad m ira- 
^  Kazimierzem Porębskim  na

p e s z c i e  28 kw ietn ia  1922 roz 
S ad zen iem  Rady M inistrów  
^ Orzone zostaje —  na m iejsce 
sjtertamentu —  sam odzielne 
i^ow nictw o M arynark i Wo- 
3 e j ,  podlegające bezpośred- 
^ ttiin istro w i spraw  wojsko-

^historię M arynark i W ojennej 
g ro d z o n e j  O jczyźnie podzie 
^ ło ż n a  na  pięć faz czy okre-
Wl-w pierw szej fazie m ieliśm y 

¡^tynarzy, z m ary n arek  zabór

m orska, już  nie w zaściankach, 
ale na świecie.

W trzeciej fazie —  od chwili 
stw orzenia K ierow nictw a M ary 
nark i W ojennej —  Polska na 
m orzu istnieć napraw dę zaczy­
na. Nadchodzi z Anglii sześć 
przyznanych nam  przez Radę 
Am basadorów torpedow ców  ex- 
niem ieekich, k tó re  łącznie z is­
tn iejącym i dw cm a kanonięrka- 
mi, czterem a poław iaczam i min 
i kilkom a statkam i pomocniczy 
mi, tw orzą flotę w ojenną, pozo 
stającą pod dow ództw em  kom an 
dora S wirskiego. Ta to m łoda i 
m ała flota odgryw a w dziejach 
Polski zasadniczą rolę. Ona to 
bowiem  z jednej s trony  kształci 
i w ychow uje now e pokolenia ma 
rynarzy, a jednocześnie ukazuje 
■ W  -  « J l H n M M B H

w skrzeszoną banderę  polską na 
różnych m orzach.

Ta to  .m arynarka w ojenna, 
pozbawiona dogodnego portu , 
rozporządzająca okręcikam i o 
wyporności 200 do 400 ton, p ły ­
w a jed n ak  in tensyw nie, szkoli 
i składa w izyty  w  k ra jach  bał­
tyckich. W ychow uje nie tylko 
coraz to now e roczniki m ary n a­
rzy, ale w ychow uje też w d u ­
chu m orskim  społeczeństw o poi 
skie, odgryw a doniosłą rolę pro 
pagandowo - dydaktyczną, w re­
szcie rep rezen tu je  banderę  pol­
ską w różnych okazjach m iędzy 
íarodow ych.

A oto m am y okres czw arty: w  
r. 1927 założone zostają w e F ran  
cji pierw sze n ity  k on tr torpedo­
wca „W ICHER“ i ok rę tu  podwo

dnego „W ILK “ . Od te j chwili 
polska flo ta  w ojenna p rzestaje  
być zbiorem  okrętów  bez w ar­
tości tak tycznej, trzym ających  
się ty lko  dzięki pośw ięcenia peł 
nej p racy  oficerów  i m arynarzy , 
natom iast o trzym uje  swe p ierw ­
sze nowoczesne jednostk i p ły ­
wające. „W ICH ER" spływ a na 
wodę w  r. 1928. „BURZA“ w 
rok później, podw odne staw ia- 
cze m in  „W ILK “, „RY S“ i 
„ŻB IK “ w la tach  1929-30. O- 
k rę ty  te  stopniow o p rzybyw ają  
do k ra ju , stanow iąc sobą w  sw ej 
klasie najw iększe i n a js iln ie j­
sze kontrtorpedow ce i ok rę ty  
podw odne na B ałtyku.

T u n astęp u je  dłuższa przerw a. 
K ryzys św iatow y dotyka boleś­
nie i Polskę. R ozw ija się tylko—

«9Francja domaga sie za wiele
Opinia prasy angielskiej po wizycie brytyjskich 

ministrów w Paryżu

garnących  się chętn ie  a 
pod banderę Odrodzo-

Sfeec:
S i e

:zypospolitej, ale nie mie 
ani okrętów , ani naw et 

nJ^Pu do morza. Tedy m ary - 
ci, w  jednym  szeregu z 

®rzami, szli ram ię  przy  ra - 
u gran ice N ajjaśniejszej 

etem  w yrąbyw ać. O krę ta- 
h." były im sta tk i rzeczne.

Ili drugiej fazie uzyskaliśm y 
11 tego 1920 r. dostęp do m o- 

^  Ale w dniu, gdy dokony- 
1̂  się h istoryczny ak t zaślu- 
Hj^ólski z m orzem , jedynym  

pod polską banderą  
g a ją c y m , była łódź kaszub- 
Vj&° rybaka. N iew ielki pas 
łuskanego w ybrzeża był bez- 
C^ytn pustkow iem , pełnym  
wj*1 i torfow isk  i nic nie 
i^ y w a ło  na  to, że tu  w ła- 
M ó c z n ie  się przyszła potęga 

odrodzonej.
O ak istn ie ją  żyw iołowe p rą  
W a*ury, k tórych  n ik t pow­
i a ć  nie zdoła. To też m imo 
W /^ y c h  trudności, m im o na 
^ /°ść lądowego nastaw ienia 
itJ^zeństwa polskiego, m imo 
j^zkód n a tu ry  finansow ej — 
*■ stała G dynia, a z nią Polska

LONDYN. Spraw ozdaw ca dy ­
plom atyczny „D aily  ̂ E xores“ o- 
m aw ia pod ty tu łem  „F ran cja  do 
m aga się za w iele“ żądania fran  

[ cuskie, dotyczące liczebności an ­
gielskiego korpusu ekspedycyj­
nego. J a k  wiadomo, podczas 
w izyty p rem iera  C ham berlaina 
i lo rda H alifaxa w P aryżu , była 
om aw iana sp raw a pom ocy zbrój 
nej ze strony  W ielkiej B ry tan ii 
dla F ran c ji na w ypadek w ojny 
oraz kontyngentów , k tó re  m ają 
być w ysłane do F rancji.

Korespon ie n t dyplom atycz­
ny „D aily E xp iess“ tw ierdzi, że 
rżąd francuski dom aga się na­
tychm iastow ego w ysłania na po |

moc arm ii francuskiej w  razie 
w ojny 2-ch dyw izji reg u la r­
nych i 13-tu dyw izji arm ii te­
ry to ria lne j. •

Zdaniem  korespondenta żą­
dania te  są w ygórow ane. G dyby 
były  one spełnione, to Anglia 
pozostałaby bez arm ii te ry to ria l 
nej, poniew aż 5 dyw izji te ry  to

ria lnych  m usi być użytych  do 
obrony przeciw lotniczej. W 
tych  w arunkach  w ojska te ry to ­
rialne , k tó re  w ejdą w  skład 
korpusu ekspedycyjnego, n ie mo 
gą przekraczać 2 —  3 dyw izji. 
N atom iast liczba dyw izji w ojsk 
regu larnych  m ogłaby być zwię­
kszona.

Sprawa podpisu p. Konarzewskiego
Od Komitetu Wyborczego Rzemio­

sła Chrześcijańskiego m. st. W arsza­
wy skierowany zosta! do Narodowo- 
Gospodarczego Komitetu Samorządo 
wego list następującej treści:

„W związku z dwuznacznym i n ie ­

zrozumiałym postępowaniem pana H. 
Konarzewskiego, staw iającym  Komi 
t tn  Wyfco.czy Rzemiosła C hrześci­
jańskiego w  fałszywej sytuacji przez 
jednoczesne publikowania sprzecz­
nych z sobą oświadczeń w spraw ie 
fdezwy Naiodowo - Gospodarczego 
Kom itetu Samorządowego, n iniej­
szym komunikujemy, że p. II. K ona­
rzewski zostaje relegowany ze sk ła­
du Komitetu Wyborczego Rzemiosła 
Chrześcijańskiego m. st. Warszawy.

Podpisano: Prezes (—•) St. Lipczyń- 
ski, Wiceprezes (—) P. Nowicki, Se­
kretarz (—) IL Białowąs“.

Od Narodowo - Gospodarczego Ko 
m itetu Samorządowego m. st. W arsza 
wy otrzym ujem y następujące oświad 
czenle:

Wobec obszernej polemiki, jaka się 
ukazała w prasie na tem at nazwiska 
i podpisu p. H. Konarzewskiego, Biu 
ro Wyborcze Narodowo - Gospodar­
czego Komitetu Samorządowego

nieco w brew  w łaściw ej p o lity ­
ce m orskiej —  m ary n ark a  han ­
dlowa, podczas gdy w ojenna 
stoi w  m iejscu. A le niebaw em  
in terw en iu je  znów dynam iczna 
siła ciążenia k u  m orzu. N ieby­
wały, przew yższający wszelkie 
oczekiw ania rozwój naszej Gdy 
ni i zw iązanej z n ią  żeglugi han 
dlowej, do tego stopnia podniósł 
znaczenie w szystkich  naszych 
na m orzu poczynań, że nie po­
dobna było  w szystkich ty ch  bo­
gactw  i korzyści pozbaw ić opie 
ki czynnika m ilitarnego. I  tu  
następu je  okres p ią ty  —  w spół­
czesny.

D latego też rok  1936 je s t 
św iadkiem  w odow ania aż trzech 
— znów  najsiln ie jszych  w  sw ym  
typ ie  na  B ałtyku  okrętów  wo 
jen n y ch : kontrtorpedow ców  
„GROM “ i „BŁYSKAW ICA“ o- 
raz staw iacza m in  „G RY F“. W 
roku  następnym  w oduje o k rę t 
podw odny „O RZEŁ“, zbudow a­
ny  ze sk ładek  zebranych  przez 
Ligę M orską i K olonialną dla 
Funduszu  O brony M orskiej. 
Rok bieżący w idzi w odow anie 
identycznego o k rę tu  podw odne 
go „S Ę P “. D wa dalsze ok rę ty  
podw odne są w budow ie.

W tym  okresie zbudow ano też 
całkow icie w k ra ju  sześć tra u -  
lerów  (poław iaczy m in) —* 
„C Z A JK A “, „M EW A“, „R Y B I- 
TW A“, „JA SK Ó Ł K A “, „CZA­
P L A “, „ŻURAW “. A  jednocześ­
nie Liga M orska i K olonialna, 
zakończyw szy szczęśliw ie zbiór­
kę  na  o k rę t podw odny im . M ar 
szałka P iłsudskiego — „ORZEŁ"* 
p rzystąp iła  do zbiórki na  flo ty l­
lę ścigaczy torpedow ych. P ie r­
wsze z n ich  zapew ne ju ż  w przy 
szłym  roku sp łyną na  wodę.

N iezależnie od tego m ary n a r­
ka w ojenna posiada sw e w łasne 
lotnisko m orskie, sw e szkoły i 
zakłady, a także flo ty llę  rzeczną 
na P inie. Szkoła Podchorążych 
M arynark i W ojennej w Bydgosz 
czy w ypuszcza rok  rocznie k il­
kudziesięciu oficerów. J e j  ok rę t 
szkolny „ISK R A “ znany je s t na 
wodach trzech  kontynentów .

Ale na tym  nie koniec. Budo 
wa stoczni m ary n ark i w ojennej 
w G dyni, k tó re j u ruchom ienia 
spodziew ać się należy n iezadłu­
go, —  stan ie  się przyczyną głę­
bokich przem ian  w  u stro ju

W ram ach realizacji p rogram u przygotow ania społeczeństw a do 
obrony przeciw gazowej b ierne j, odbyły się w  K atow icach prób­
ne atak i lotnicze z nalotam i gazow ym i. Na zdjęciu —  fragm ent 

z ćwiczeń w  ra tow nictw ie ząga zowanych.

Koło Parlamentarne 0 Z.N.
„ wybrało na przewodniczącego gen. Skwarczyńskiego

^ ^^pbotę odbyło sie p ie rw -1 W adow ski, Ż yborski, oraz se*
Katelbach. Pawelec,

R . ° -  z -

odbyło sie pierw- 
e koła parlamentar 

N.,. na którym  
byli także wszyscy 

... . wie, którzy weszli do il -i Senatu.
raniu przewodniczył szef dydatów . 

Zjednoczenia Narodowe  
V  se* gen. Skw arczyński. O b  

s r^ erat polityczny wyglo  
V etl- pułk. M iedziński, po 
\  HcW alono  projekt regula»

° ‘a Parlamentarnego.
N ^ odniczącym  Koła obra« 
s V 20S^  jednogłośnie gen.
R y ń s k i ,  wiceprzewodni*
^j^.Sen. Dąbkowski i pos.

weszli posłowie: 
(, t iT r * .  Doełlinger, Ęłu« 
•..tahl, Lechnicki, Sikorski,

natorowie:
Stolarski i Tom aszkiew icz. 

k • — o —
W  kuluarach parlamentarnych 

wymieniają następujących kan» 
na wicemarszałków  

Sejmu: pułk. W endę, dr. Słu* 
żyńskiego, dr. Stahla, Długosza 
i M udryego .... *

K lu b  O .Z .N . w Sejmie liczy«5 
będzie 162 posłów na ogólną 
liczbę 208, natomiast klub w Se* 
racie 60 senatorów na ogólną 
liczbę 96.

Jak więc w ynika z tego ze< 
stawienia O . Z . N  ma w Izbach 
przygniatającą przewagę, zresz* 
tą i pozostałych posłów, wzglę* 
dnie senatorów nie móżo» nali­
czyć do opozycji.

Poza mniejszościami narodo­
wymi, wśród których najsiln iej­
sze ugrupowanie tworzą U kraiń  
cy, powstaną kluby grupy kato* 
licko » narodowej oraz „Jutra 
Pracy”. N ie jest wykluczone, że 
powstaną i inne grupy. W  każ* 
dym razie liczebność ich będzie 
nieznaczna.

Posiedzenie Sejmu otwarte zo 
stanie w  poniedziałek o 10»ej, 
natomiast posiedzenie Senatu 
tegoż dn:a o 5 po południu. 
Przed zebraniem się Izb P. Pre=> 
zydent Rzplitej wybierze wśród 
senatrów i posłów jednego z naj 
starszych wiekiem, który, po zło 
ieniu ślubowania na Zam ku bę*’ 
dzie .tymczasowy«! nrzew^dni< 
czącym.

stwierdza, że p. Konarzewski uczest- ™ „OUUJll 
niczył w zebraniu konstytucyjnym I przem ysłow o -  gospodarczym  
Narodowo - Gospodarczego Komite-I iit- j- j___ _ . J .
tu  Samorządowego i w brew  swoim W iadom o bowiem , ze

przem ysł okrętow y je s t przem y­
słem  kluczow ym , ogarn iającym  
niem al w szystkie gałęzie w y­
tw órczości S tąd  w ięc rów nież 
p łynie dobrobyt d la  całego k ra ­
ju , zm niejsza się bezrobocie, 
w zrasta p rzeciętna zamożność. 
Jednocześnie program ow a bu­
dowa okrętów  wszelkich typów  
d aje  g w arancję  dużej w artości 
tak tycznej m orskiej siły  zbro j­
nej.

K iedy zaś zbudow ane okręty  
sp łyną na  wodę, wówczas bę­
dą one znów narzędziem  m ocar 
stw ow ej polityki, źródłem  korzy 
stnych  przym ierzy, gw arancją 
pokoju i pom yślnego rozw oju 
naszych ekonom icznych poczy­
nań. I tak  zawsze M arynarka 
w ojenna stać  będzie u  podstaw y 
potęgi, wolności i dobrobytu  na 
rodowego, określać będzie h ie­
ra rch ię  narodu  i państw a, od­
gryw ać decydującą ro lę  w w iel­
kich posunięciach politycznych 
czy gospodarczych. M usim y ją  
stw orzyć taką  — aby  była m a­
gnesem  dla przym ierzy, a h a ­
m ulcem  dla w rogich zakusów.

W ówczas i B ałtyk nie będzie 
dla nas „m orzem  zam kniętym “, 
a bandera  Rzeczypospolitej na 
wodach św iata zyska nam  wszę 
dzie przy jaźń  i szacunek, dowo­
dząc, że P olska —  to napraw dę 
—  W ielka Rzecz.

twierdzeniom podpisał i listę obec­
ności i deklarację ideową.

Dla udokum entowania tego nasze­
go stw ierdzenia powołać się możemy 
na świadków, w których obecności 
p. Konarzewski całkowicie dobrowol 
nie i bez niczyjej namowy oba te do­
kum enty podpisywał, a na żądanie 
przedstawim y chętnie fotografię pod 
pisów na obu dokumentach.

Stwierdzamy dalej, że p. Kona­
rzewski po ukazaniu się w „W arszaw 
skini Dzienniku Narodowym“ p ierw ­
szej wzmianki o rzekomym „naduży 
ciu“ nazw iska jego na odezwie, przy 
był do B iura Wyborczego Nanorodo- 
wo - Gospodarczego Komitatu Samo 
rządowego i w  słowach pełnych obu­
rzenia piętnował postępowanie w y­
mienionej gazety i władz partyjnych 
poza nią stojących, zgłaszając nawet 
decyzję skreślenia siebie z listy człon 
ków Stronnictwa Narodowego. Dla 
udokum entowania tego stw ierdzenia 
przedstawić możemy świadków, w 
których obecności rozmowa ta  miała 
miejsce.

W konsekwencji dochodzimy do 
wniosku, że p. Konarzewski istotnie 
nie zdawał sobie sprawy, że podpi­
suje deklarację ideową, jak  zapewne 
nie zdaje sobie spraw y w ogóle z te ­
go, co czyni, mówi i podpisuje. Wo­
bec tego rezygnujemy jak  najchęt­
niej ze współpracy z p. K onarzew­
skim, likwidujemy wszelkie z nim 
kontakty i z radością odstępujemy 
go „W arszawskiemu Dziennikowi Na 
rodowemu“ z całyir. dobrodziejstwem 
inwentarza".

Złóż ofiarę na 
P O M O C  Z I M O W Ą .  

1 D L A  B I E D N Y C H  D Z I E C L
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I znów bokserski skandal sędziowski
P.Z.B. musi zająć się tą sprawą, by wreszcie wyeliminować niepożądane je d n o s tk i 

z naszego życia sportowego
Był okres, gdy drużynow e mł 

strzostw a bokserskie Polski s ta ­
now iły w ielką sensację w sezo­
nie, w yw ołując w zain teresow a­
nych ośrodkach stan  silnego pod 
niecenia.

Do m istrzostw  dostaw ały się 
naonczas isto tn ie najlepsze ze­
społy m istrzów  okręgow ych i 
ostateczna batalia o najw yższe 
trofeum była najw iększym  szla 
gierem dnia.

N iestety, tak  się złożyło, że 
k ilkakro tn ie  drużynow e m istrzo 
stw a nie przeszły bez skandalu, 
a najw iększym  bodaj by ły  m i­
strzostw a w  Łodzi, gdzie w ar­
szawscy bokserzy w ycofani zo­
stali z końcow ych w alk, a echo 
n iebyw ałych orzeczeń n iek tó­

ry ch  sędziów, idących bezwol­
nie na pasku pew nych panów  
„dygnitarzy“ rozniosło się po ca 
łej R zplitej z niebyw ałą siłą.

I oto nadeszły m istrzostw a ro 
ku  1938. Ju ż  p ierw szy s ta r t d ru  
żyn odbył się pod złym i auspi­
cjam i. W dwóch dalekich ośrod­
kach zostali pokonani dw aj fa­
woryci! A le w raz z w ieścią o ko 
nieczności odnotow ania sensa­
cji, należało jednocześnie zająć 
się spraw ą tak  zw anych „dzi­
wów“.

P ierw szym  b y ł skrom ny zresz 
tą w ypadek  w  W ilnie, gdzie w 
czasie w alk i dwóch „m uch“ zga 
sły reflektory i trzeba było w al­
kę przerwać. Szczęśliwie obesz­
ło się bez dalszych kom plikacji 
i mecz doprowadzono do końca.

Pokonani (łódzki I.K .P. ) nie 
caprotestowali i przynajm niej 
na odcinku „w ileńskim “ zapa­
nował spokój, aczkolw iek poko­
nani w  osobie swego kierow ni­
ka złożyli deklarację , że i tym  
razem  sędziowanie nie stało na 
pożądanym poziomie.

Gorzej przedstaw ia się sp ra ­
wa „lw ow ska". Tym  razem  w 
grę wchodzą te  czynniki, k tó re 
n ieste ty  m ają  sm utną nazwę...

Mistrzostwa piłkarskie 
Wiednia

W rozgryw kach p iłkarsk ich  o 
m istrzostw o okręgu w iedeńskie 
go, prow adzi obecnie W iener 
S port Club, k tó ry  na  8 g ier zdo­
był 13 punktów . D rugie m iej­
sce za jm uje  A dm ira i W acker, 
k tó re  m ają  rów nież po 13 pkt., 
ale na 9 rozegranych spotkań.

Na dalszych m iejscach zna j­
d u ją  się Rapid, V ienna i A u­
stria.

Okęcie (W arszawa) rozpoczę- / daniu w  W arszawie. Badam y
w xxr r f ^ x r '7  1 r i l r o n i a  '  I c i n r í a r n v o m v  r/ A  n a nło mecz w 7-kę, gdyż lekarz  nie 

dopuścił zaw odnika ich, Sero­
czyńskiego, tłum acząc swą d e­
cyzję tym , że wspomniany pię­
ściarz z powodu niebezpiecznej 
choroby skóry nie może stanąć 
na ringu. Nie m ielibyśm y p re ­
tensji do pana doktora, gdyby 
diagnoza ta  by ła przynajm niej... 
praw dziw a. O kazuje się jednak, 
że drugi lekarz (pryw atny) zba­
daw szy Seroczyńskiego serdecz 
nie roześm iał się, gdy usłyszał 
o diagnozie swego poprzednika. 
Ten sam śmiech tow arzyszył ba

przyczyny i stwierdzam y, że pan 
doktór ze Lw ow a był zaintere­
sowanym sym patykiem  czy też 
byłym  działaczem lw owskiej 
Lech ii. Nareszcie zaczynam y ro 
zumieć czemu zapadła tak sensa 
cyjna diagnoza...

Okęcie straciło 2 punkty i 
można było się spodziewać, że 
resztę załatwią inni. I  znów do­
wiadujem y się, w  skład sądu 
orzekającego wszedł między in­
nym i osławiony p. Moskal z K ra  
kowa, który widocznie dobrze

pamiętał, że dzięki bokserom  
warszaw skim  rozegrał się smut 
ny skandal w  Łodzi na mistrzo­
stwach.

P. Moskal sędziował jak  
chciał i oczywiście robił co 
chciał. N ajgorsze, że jednym  z 
sędziów by ł znów k ierow nik Le 
chii. Nie w ątpim y, że p row a­
dząc mecz m yślał z... rozpaczą 
o końcow ym  w yniku  i s ta ra ł się 
w jak iś „m ożliw y“ sposób do­
pomóc braciom .

„S praw a lw ow ska“ nie może 
m inąć bez echa. Aczkolwiek jed

Przygotowania do F .l .
Komisja kwaterunkowo-aprowizacyjna w Zakopanem

W zw iązku z pow ierzeniem  
P. Z. N. organizacji zawodów 
F. I . S. w  dn. od 7 do 20 lu te ­
go 1939 r. w  Zakopanem  i ko­
niecznością u regulow ania sto­
sunków  kw aterunkow ych  na 
tym  teren ie, w ojew oda krakow  
ski d r. Józef T ym iński na zasa­
dzie a rt. 108 ust. 2 rozporządze­
n ia P an a  P rezy d en ta  R . P . z 
dn ia 19 stycznia 1928 r. o orga­
nizacji i zakresie w ładz adm in. 
ogólnej (Dz. Urz. R . P. N r. 11, 
poz. 86) w ydał następu jące roz­
porządzenie, zam ieszczone w 
krakow skim  dzienniku  w oje­
wódzkim  Nr. 28 z dn. 22 listo ­
pada b. r.

1) d la skoncentrow ania spraw  
zw iązanych z zaw odam i F. I. S. 
a w  szczególności p rzygotow a­
n ia i p rzeprow adzenia akcji 
zakw aterow ania i zaaprow izow a 
n ia  uczestników  zjazdu F. I. S. 
w Zakopanem  —  pow ołuję do 
życia z siedzibą w  Z akopanem  
specjalną kom isję kw ate runko­
wo -  aprow izacyjną z delegowa 
nym  przeze m nie kom isarzem  
jako przew odniczącym  na cze­
le.

2) W w ykonaniu  pow yższych 
zadań przysługiw ać będą powyż 
szej kom isji upraw nien ia: a) u- 
jęcie w ew idencję kw a te r we 
w szystkich hotelach, pensjona­
tach, zajazdach i schroniskach 
w Zakopanem , Kościelisku, J a ­
szczurówce i P oroninie i nało­
żenie na  ich w łaścicieli obowiąz 
ku  zarezerw ow ania do dyspo­
zycji kom isji n a  czas zawodów 
połow y u ję ty ch  w ew idencję 
kw a te r i pomieszczeń, b) należ­
ności ustalone przez kom isję za 

1 zarezerw ow ane k w a te ry  i po-
r t O I  F V l  R A D C O M m i e s z c z e n i a  m ogą przew yższać

B  ^ o w ią z u ją c ą  ta ryfę najw yżej o 
N A J N O W S Z E  M O D E L E  10 proc., c) kw ate ry  i pom iesz-

| NALEW KI JS czenia za ję te  przez kom isję, aA.Fuchs

soby, przez kom isję w skazane, 
mogą być zadysponow ane przez 
zarząd odnośnego pensjonatu , 
hotelu w zględnie zajazdu.

3) W  zakresie sp raw  aprow i- 
zacyjnych przysługiw ać będzie 
kom isji upraw nien ie  do norm o­
w ania z u rzędu  wysokości cefi- 
ników  po traw  i napojów  w re ­

stauracjach , hotelach, pensjona­
tach, zajazdach i schroniskach 
w m iejscow ościach w ym ienio­
nych  w  a rt. 2 (lit. a).

4) Kom isji przysługiw ać bę­
dzie praw o uregulow ania na 
czas zawodów w ynagrodzenia 
za usługi dorożkarzy, posłańców 
i t. p.

na z agencji pośpieszyła się 1 
dała wiadomość, że PZB • m® . 
Lechia —  Okęcie unieważni 
choć wieść ta  okazała się 
saną z palca, nie wątpimy. 
PZB. bardzo uw ażnie r o z p a t w  

odw ołanie Okęcia i wyciel?1 
odpow iednie konsekwencje- 

Nie chcem y narzucać sw®* 
p u n k tu  w idzenia, nie 
sugerow ać PZB. Faktem  
jest, że sprawa sędziów bo»5, 
skich znów staje się jedną z f,a ¡ 
w ażniejszych bolączek <̂nl?sl| 
najw yższa m agistratura bo 
polskiego musi, powtarza ' 

zainteresować się nią
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musi, la im eresuw ac 311̂ **--' .. 
by raz wreszcie uniknąć P. 
nych hec, jak  to miało miej 
we Lw ow ie.

Jeśli wym agam y od zawoo 
ków, by w alczy li lojalnie, by 
U zdyscyplinowani, by j'-. 
praw dziw ym i sportow ej j 
zmuśmy panów sędziów, 
ich obowiązywała lojalność’ 
by i oni, prowadząc mecze 
m inali o sym patiach czy 8 
patiach lokalnych i nie wy1 ^  
rzali chorobliwego nastroju» 
ry  w  rezultacie może spo^0 
w ać katastrofę.
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W dzisiejszym numerze WfllPOPUlflRMiElSZEGO PISMA

Nowy Sportowiec
znajdy Czyte ln icy  barwny opis szlagierowego ,

spotkania pięściarzy /reprezentacyjnych

MONACHIUM i W A R S Z A W Y
rozegranego w  niedaielę w  W arszaw ie

w tym  że ¡numerze) ciekaw y w yw iad  o zamierzeniach 
polskich hokeistów przeprowadzony z kapitanem  

zw . P Z H L .

J e r z y m  I Z z a p B S c k i n t

C A Ł K O W I T Y  B I U L E T Y N  Z E  W S Z Y S T K I C H  
IM P R E Z  W  K R A J U  I  Z A  G R A N I C Ą  O R A Z  

F A S C Y N U J Ą C Ą  P O W IE Ś Ć  S P O R T O W Ą
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0 rozwój sporty w Łodzi
W  Ło d zi odbyła się w  domu 1 rał — 

Piłsudskiego Ło d zi

Prezes PZLA w  Krakowie
W d n iach . najbliższych p rzy ­

będzie do K rakow a prezes Pol­
skiego Zw iązku Lekkoatletycz­
nego, inż. Znajdow ski, celem 
przeprow adzenia lu strac ji na  te 
ren ie  krakow skiego okręgu.

im. M arszałka
konferencja prezesów związ» 
ków  i klubów  sportowych z te 
renu Ło d zi, zorganizowana 
przez O kręgow y U rząd  W y»  
chowania Fizycznego i Przysp. 
W ojskow ego. N a konferencji

Konferencja związków i klubów
że sport w  robotniczej j W  odpowiedzi

D l  C l  I 7 M  A  n C n V  A  były reprezentowane wszystkie  L it  F i  A okręgowe zw iązki, w iększa
T R Y K O T O W A  i WEŁNIANA 
DLA PA N, PANÓW j DZIECI

n a l e w ki  2

MARSZAŁKOWSKA 80 i 101AFuchs

Murzyn Armstrong
pozostał mistrzem świata

W now ojorskim  M adison Squ 
are G arden wobec 12.000 w i­
dzów, rozegrany został mecz o 
m istrzostw o św iata w  wadze

półśredniej pom iędzy A m eryka 
ninem  H enry  A rm strongiem  i 
Filipińczykiem  Ceferino Garcia. 
Zw yciężył A rm strong  na p u n k ­
ty  po 15-to rundow ej w a l '"

część k lubów  sportow ych, a po 
nad to  byli rów nież obecni del» 
gaci okręgow ego U rzędu  W F  
i P W . do  poszczególnych zwią» 
zków.

Po zagajeniu konferencji 
przez k ierow nika O kr. U rzędu 
ppłk . K arola K urka, zabrał 
głos dow ódca ko rpusu  gen. 
T hom m e, k tó ry  ośw iadczył, że 
nie m ówi jako  dow ódca kor»

Eusu i jak o  w ojskow y, lecz ja» 
o «.portowiec od  la t dziecin» 

nych.
„Stw ierdzam  — m ów ił gene«

W #
złożył oświadczenie, ¿e ... flii' ^

ppłk. K«f£!

w afírozw ija się i zrobiono 
już na tym  polu  bardzo  d u ż o . , wy urząd W F  i P W  . ^  
Jednakże w porów naniu z in» swoich możliwości u c iy nl^ j ; '
nymi narodam i pracujem y jesz 
cze za mr>ło, za m ało w  kie» 
runku rozpow szechniania i< 
dei spo rtu  w ychow ania fi» 
zycznego w  znaczeniu: przez 
spo rt do  w ychow ania i przy» 
gotow ania takiego obyw atela, 
na k tórego  P olska zawsze by 
mogła liczy” . Kończąc swoje 
przem ówienie gen. Thom m e za 
pewnił w szystkich, że ze swej 
strony  dołoży  wszelkich starań 
aby razem z zebranym i działa» 
czarni podnieść sport łódzki do 
należytego poziom u.

P o  przem ów ieniu p. generała 
T hom m e, rozpoczęła się dysku  
sja. W szyscy  prezesi przedsta» 
wili kolejno sw oje b o lą c z k '; ni* 
dom agania.

stko, aby ułatw ić prac? j^  
ków  i k lubów  nad TiC\° \\tfP ‘ 
rozw ojom  sportu  jjje 
N ow a hala sportow a b? e$  
leżycie w ykorzystana pa y# 
gi, organizow ane w Pier' 0f^  
rzędzie przez związki ^
we. W  niedziele i *w^ - 'JIyprei'

ii»
li odbyw ać się będą 
sportow e. •e*r

Z  kolei m jr .  Zapjj11* 
zreferow ał spraw ę sal _ 
stycznych dla k lubów  1 
ków . :

N a  zakończenie zeb ra  
1I 1

zakończenie ^ T
zesi zw iązków  w y ra z ili nci 
nie, aby podobne k ° n v\7 <r, 
odbyw ały  się częściej
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świadczył, że zw oływ anC 

dw a razv do roku-

i V s ty -

Ptei



Nr. 333

¡ki
dnostki

jzyła się i P® 
P Z B  •

uniew ażni1
ała się 
wątpiwY’ 
iie ro z p a d  
i wyciąg111
cwencje- 
zucać sw’e$ 
nie chcP®? 

ktem ie P\. 
Iziów bok5 
jedną  ̂

czck dni» 
a tu ra  bo**5
powtarza™1
6 sl« » *  *£  
¡ k n n ć  P od.°s { 
liało m»eJs

od zawod^*

n r s #

Str. 7

1 Q 1 Ä

KREWiU
J b t r z a s a j ą c a  P O W I E Ź Ć  ^  ,
W O J N I E ,  B O H A T E R S T W I E  !  M I Ł O Ś C I

>c J.*o to w roku 1914 Młody major austriacki von Me« j 
! tliri?Ut,at wielkorządcy Bośrn 1 Hercegowiny, pozostawał 
ł^li !e wywiadu rosyjski go Spiskowo młodoserhscy wy. 
•¡^ i^^lność majora i po zamordowaniu jego kochanki.

rdasz- wykradli szereg kompromitujących go do« 
<1^* Do majora przybył wysłannik spiskowców i oka. 
^  “Pwody ¡ego działalności szpiegowskiej. Za cenę mil» 

by major, adiutant Poiiorka zamordował znie. 
Q,I'cgo prz z |ud serbski namiestnika.
:̂ v Po kilku dniach, major nie wykonał rozkazu spi» 

i po, i .ln,ecierpliwiony przewódca ich, Milan Czabrino« 
W  n' S° sw? narzeczoną, Polkę, Aniele Grywi»
 ̂ ^ .^P ółpracow ała z rewolucjonistami. Grywińska za. 

î! ^ “"»»ania ultimatum, ale von Merizzi podstępem 
Do ^ ran’cę i porwał ze sobą Polkę.

Sj äfaicwa nadeszła tymczasem wiadomość o mających 
Ho * wrześniu 1914 roku manewrach nad granicą au« 
{ptł 1 serbską. Na manewry przybył równi.ż austriacki 
,0*ic arcyksiążę Franciszek • Ferdynand Milan Za. 
«HA * *Wołał zebranie czołowych spiskowców serbskich, 

*tjy| sPrawę zamachu na arcyksięcia. W zebraniu ucze.
> p u i  w  "  - 
dziów, ąW 
lojalnosi- 
mecze *aP

:h czy «¡g. 
I nie vvy1'.^
nastroju»
iże s p o ^

:n iach
tanem

f ł f l

Ńj «dzy nymi, Gawryło Princyp.
Hijj... ranm postanowiono wykonać zamach- Naczelnik 
5| Jaiil-tcrrorystów mlodoserbskich, szef sztabu s rbskiego, 
a p], lcjdzil projekt zamachu. Rząd serbski, dowiedział 
^Cci swego szefa sztabu, obawiał się wojny Nie mo. 

VI ja ^działać knowaniom potężnego szefa sztabu, posta« 
’ l?domić rząd austriacki o szykującym się zamachu, 

nikt ni: powiadomił arcyksięcia Franciszka • 
I*16j I  0 spisku na jego życie Następca tronu miał bo. 

Tiiastth 0rze In n y c h  wroęów. Cesarz Franciszek • Józef

I tronu i z niecierpliwością oczekiwał śmierci swego 
i ®óc zająf j go miejsce na tronie.

ta

I I
ĉi|a 'v°te c  tego,

. *ij| onduktorowi za
Nuw1 drut»iei Vlasv. T os snrawił, ie  z^aUzła się

ą '  ^ ec tego, że p rz^ zia ł był prz^neWiiohv, 
konduktorowi za b :let, i nrzesiadła się do

lr% ii% t  ^zed-ialp z hrabią Tenatiewem. G d y  snoj- 
r-'owieka, w  stroju rosyiskieęo woisko. 

i\ y  ^ ’'ślała. że to snotkari**. zrrreni iei dętych* 
S».i r,’h 70 '«'prowadzi ją na nowe drogi,

t 1 oła.d n'e śniła.
w f t  - S &
e- 2 . rfl'*
w  * > ?
uC2ynX
Pra-ęnaln /

l ° di ie 
vva b? Letif 
na na A
» P « * # 1
« U  S£ W

; .'*c s^otk-anie w  prze< “̂’ale VoV'nwvm  — ale 
O h ’0 .ła^ 'e  snotV ■inie może zawpżv£ na żvf’.ti 
N lr IleŹ P:o<;r.r>rHanek może przynieść takie 

pwe spotkaniel 
:,)! \ C,aDl’ o s t a je 1« rłwArh l»4,

\  '

sal
3ÓW 1

^ f \ k
k o n f ^ y

W • i 1
!*!,/ m n ich . N ’e b v ło  z re « rta  rzecz  a ł^K va za* 

0. KoV.’oc’e, k tó ra  sie  ta ^  k r ^ b i ło  Ra*
!,|’w!!e . a ê s ; e n ie  za b liź n iła . O d  czasu  d o

yła się  b o le śn ie ...
I^t^w^da m arzył o  k ob iecie . która p ozw o liła b y  

ko*i'**C 0 o l’ob’prie. »ak

k. « “"„.H
n a »  0 
ku-

i ^ t ^ ę  Francisz k • Ferdynand udał się na manewry 
Wod ‘ Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, że spisków» 
lię.?erbscy przygotowują zamach. Następca tronu oba. 

I ł  X go nie posądzono o tchórzostwo. Podczas przejj.
Sarajewa rzucił młody terrorysta, Nedelko Cza. 

!̂pfy ^Ombę. Bomba chybiła celu: raniła tylko adiutanU 
Ä ? Q"U. Gdy jednak następca tronu udał się autem 

 ̂ swego adiutanta terrorysta Gawryło Prin.-yp 
ij! 1 strzałem zamordować Arcyksięcia « jego mał. 
' It ^ ’ spiskowcy skryli się u chłopa. Was.1 Cz kanowicza 
 ̂ ¡>0|. kartofli. W nocy przybyła do chłopa policja. 
i^OiJ* "'V^rvla spiskowców i skutych w kajdany od. 
(Ni, 0 do więzienia

zbiec z domu von Merizziego i przybyła do 
i>c 1̂  “ dała się pociągiem do Sarajewa. Ale w dro. 

A  *Yły ją wielkie, dziejowe wydarzenia.
^ V a \° r2~ cara schorow ał siedmioletni następca tro«
>: dn jSiężna Anastazja poradziła carycy, aby sprowa* 

*V»a u £błopa sybirskiego, Rasputina, który uzdro.

zdołał swą siłą hipnotyczną wyleczyć następ»

wyrzucił Rasputina z sypialni swojej małżon. 
V*ttacL Pca zemścił się: hrabiego wysłano do Belgradu, 
V? '  wojskowego. Tam rozszedł się on ze swą żoną, 
 ̂ * d° Petersburga, do swego kochanka księcia

¡A j*0' zamardowaniu arcyksię'ia austriackiego, zo* 
^ ie  •j*'* wezwany do Pcte-^sbursbiirija, by zdać raport 
> serbski.j. W pociągu spotkał piękną dziew

dziewczyna, która znalazła S'e w  iednym  
i Tz drabią Ten^tiewem, była to Aniela G ry*  

\  u dała się do Sara:ewa, kttniła bilet trzeciej

t>raV>*a
ViniVsc ws7e1k'p«ro c^nfVanJ-» 7 kob:“^ami 

’1,: .'O'valv jrn 7r<*«-,fa kobiety. 7 v} w odosob*

ból, ale w  Belgradzie nie spotkał ta*
^  ;as*y...

s  t^^ak niesamowitego stało s>ę z hrabia, gdy 
& j^ nielę: jakieś łagodne ciepło wsączyło s*ę 

gdy spoglądał w  jej oczy, wydało mu 
^ ^ S o d n y  wiaterek m uska jego p o liczk i..

Pierwszy w jego życiu wydarzyło się. b j

został tak oczarowany od pierwszego wejrzenia nie# 
znajomą kobietą. C zy ż  naprawdę jest taka piękna?

Przyglądał się jej bacznie: w  wyrazie jej oczu był 
coś niezwykłego. Jej oblicze tchnęło jakim ś prze* 
dziwnym  czarem. Promieniowała z niej uroda 1 ła* 
godność zarazem. T o  w szystko napełniło jego serce 
niezwykłą radością i błogim nastrojem...

—  C o  za nieziemska istota! —  pomyślał i wpił 
się wzrokiem w jej twarz.

D łu ższy  czas siedzieli obok siebie w  milczeniu. 
Prócz nich nie było w  przedziale nikogo. T rzecia kia* 
sa była pełna pasażerów, druga klasa zaś prawie pu* 
sta. A nie la  spokojnie czytała gazetę, którą kupiła na 
dworcu, od czasu do czasu rzucając spojrzenie z po* 
dełba na mężczyznę w  mundurze rosyjskiego pułków» 
nika.

B yła nieco zdziwiona. Skąd się tu wziął rosyjski 
pułkow nik? Głęboko w jej duszy tkw iła nienawiść 
do tego munduru. Przypomniała sobie swego brata, 
który z taką zaciekłością walczył przeciwko „ludziom  
w takich mundurach...” Już z tego bodaj powodu nie 
mogła mieć sympatii dla człowieka, który znalazł się 
z nią w przedziale...

— Bardzo przepraszam... C r y  pani jedzie za gra­
nicę? —  przerwał hrabia Ignatiew milczenie, zwra* 
cając się do niej po serbsku. Znal zresztą ten język  
bardzo słabo. «

A nie la  podniosła na niego oczy i odrzekła*
—  Tak ...
—  D okąd pani jedzie?
—  D o  Sarajewa...
—  D o  Sarajewa? Pani, Serbka, waży się w  takiej 

sytuadi jechać do Sarajewa? C z y  wie pani, co się tam 
dzjeje?

— N ie jestem Serbką...
—  W obec tego bardzo panią przepraszam za mo* 

ją uwagę...
Ten  rosyjski pułkownik mówił do niej tak ła* 

godnym i miłym głosem, że A niela była tym zasko* 
czona. M ów ił zupełnie odmiennie od tego, jak w  jej 
przeświadczeniu powinien byl mówić rosyjski woj* 
skowy. Pociąg wlókł się powoli, podróż dłużyła się 
i dlatego bylo Anieli nawet miło. że ma z k ’m pomó* 
wić. Czas szybko biegnie naprzód. A  jeśli nawet ten 
człowiek był jej z początku niemiły z powodu mun* 
duru, jak i nosił na sob:e — teraz odniosła się doń jak 
do przygodnego podróżnego, z którym rozmawia się 
dla miłego spędzenia czasu. W  przedziale nie było  
przecież nikogo, prócz nich dwojga.

—  Sytuacja jest nader poważna —  mówił znowu 
hrabia: w szystko w tej dz:ewczynie czarowało go: 
nawet glos jej wydał mu się dziwnie piękny...

—  O  jakiej sytuacji pan m ów i? — zapytała 
Aniela.

—  Sytuacja po strzałach w  Sarajewie... Austria* 
cy mają teraz świetną okazję, by połknąć całą Serbię. 
A le  Serbowie nie są odosobnieni...

—  C z y  z powodu strzału Princypa może wy* : 
buchnąć wci'na? —  pytała zaciekawiona Aniela.

—  Sprawa nie jest jeszcze zupełnie jasna. A le  
sytuacja jest nader poważna... Jak by to pani wyja* 
śn ić? Siedzim y na beczce prochu. Przy pierwszej 
iskierce może nastąpić wybuch — hrabia zanrlk ł, 
po chwili zmienił temat — C z y  mieszka pani stale J 
w Serbii?

C Z Y T A J C I E .

Ś w i a t
Przygód

—  N ie , mieszkałam ostamio w  aarajewie, w rw  
cam tam...

—  A ch , tak, więc pani jest zapewne N iem ką? * 
spogląda! na nią hrabia oczarowanym wzrokiem.

—  N ie!
—  Trudno mi zgadnąć. A  więc jest pani Rosjan* 

k ą ?  —  uśmiechnął się grzecznie hrabia Ignatiew —  
Bardzo by mnie to cieszyło, gdyby się okazało, że 
jesteśmy rodakam i.-

—  Sądzę, mój panie, że rozczaruje się pan, gdy 
panu powiem, że należę do narodu, który w y, Ro* 
sjanie prześladujecie, któremu zabraliście w o ln o ść-—  
ze zjadliw ym  uśmiechem odparła A n ie la

—  A ch , tak, więc pani jest P o lką?
—  T a k .„
—  I  do tego jest pani patriotką polską?
—  Jakże mogłabym nie kochać własnego naro« 

d u ?  Jestem córką narodu, który z waszej w iny stra* 
cił swą wolność.-

—  Chciałbym  pani powiedzieć komplement» 
A le  nie wiem nawet, jak się pani nazywa...

—  T o  nie jest ważne...
—  Przypuszczam , że nie obrazi się pani z po* 

wodu mego komplementu. Chciałem  powiedzieć, że 
rozum pani nie ustępuje jej urodzie. Powiedziałbym  
raczej, że wszystko jest w  pani harmonijnie związas 
ne, co jest bardzo rzadkim  objawem...

A n ie la  nic nie odpowiedziała, uśmiechnęła się 
i rzuciła spojrzenie na gazetę, ale nie mogła już czy* 
tać. Chw ilę  siedzieli obydwoje w  milczeniu, hrabia 
był coraz bardziej oczarowany wdziękiem  swej są* 
siadki.

—  Skoro pani jest naprawdę Polką, skąd się pa* 
ni wzięła w  Sarajew ie? —  pytał dalej hrabia —  N iech  
mi pani wybaczy moją ciekawość.

—  W id z i pan, los wypędza często człowieka z 
ojczyzny i rzuca go w  obce strony —  odrzekła Anie* 
la ze smutkiem.

Pociąg zatrzymał się na stacji. Jakiś gazeciars 
głośno krzyczał:

—  W ie lk ie  aresztowania w  Sarajewie! Rozstrze* 
lano dziesiątki Serbów...

A niela kupiła gazetę. Zaczęła czytać wiadomo* 
ści o aresztowaniach w  Sarajewie. Nagle zbladła, rę* 
ce jej poczęły drżeć, gazeta upadla na podłogę...

—  C o  się stało? C o  się z panią dzieje? —  z *  
pytał zaniepokojony hrabia.

—  N ic, naprawdę nic... —  odrzekła szeptem, * 
przeglądała spis aresztowanych osób.

A le  z całej listy tylko jedno imię i nazwisko  
przykuwało jej uwagę: M ilan Czabrinow iczl N ie mo* 
gła od tych liter oderwać swego wzroku...

—  A le  co się stało? Cóż takiego spostrzegła p a  
ni w  piśm ie? — rzucił hrabia spojrzenie na pismo i 
zauważył, że czyta notatkę o aresztowaniach —  Czyż*  
by aresztowano pani przyjaciela? Krew nego?

—  T a k  —  odrzekła z westchnieniem Aniela.
—  W obec tego, nie radzę pani tam jechać — 

oświadczył hrabia — Może pani zostać natychm iist 
aresztowana. —  G d y b y  pani zechciała posluchć mo* 
jej rady...

N ie  dokończył zdania i spoglądał na tw arr  
dziewczyny, która w ykrzyw iła się teraz z bólu. 
Nawet w bólu jest ona piękna! —  rozmyślał hrabia 
i zrozumiał, że ta kobieta upaia go coraz bardziej swą 
urodą, czarem swego spojrzenia.

—  M uszę jechać... M uszę jechać... —  powtarza* 
ła odruchowo Aniela —  Trudno, ieśli mnie nawet 
aresztuią, podzielę los meeo nrzyjaciela...

— Odradzam  pani jednak, zaaresztują panią— od* 
rzekł stanowczym głosem hrabia Ignatiew. —  Prze* 
szkodzę pani...

A n ie la  spoglądała na niego zdziwiona. C ó ż  ma 
na m yśli?  W  jaki sposób sprzeciwi się temu?

—  W id zę , że jest pani zdziwiona, ale nie powin* 
na się pani dziwić... —  powiada dalej hrabia. —  Mu* 
szę wobec tego wyznać pani prawdę: trudno mi bę* 
dzie rozstać się z panią, trudno pożegnać panią, iak  
człowieka, którego mam już nigdy więcej nie spo* 
♦kaź,

(D ils z v  cł^g jutro).
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Jak pracuje Zw. Pań Domu
w Piotrkowie Tryb.

Zw iązek Pań  Dom u O ddzia ł 
w Piotrkow ie w pierwszym  
swym powakacyjnym  spraw oz­
daniu om awia prace, które pro­
wadzi stale i które zam ierza  
rozpocząć w najbliższym  czasie.

B iuro  pośrednictwa pracy dla 
służby domowej —  rozw ija się 
co raz bardziej i funkcjonuje  
doskonale, dzięki ofiarnej pracy  
kilku pań z zarządu oraz człon­
kiń.

S łużb a polecena jest po u- 
przednim o niej wywiadzie. —  
Jedyne trudności to brak od­
powiednio wykwalifikowanego  
m ateriału , aby ch o ć w części 
złagodzić tę sprawę. O ddział 
przeprowadzi kilkum iesięczne  
ogólne przeszkolenie pom ocnic  
dom owych, da jąc im m ożliwie  
w szystko co w chodzi w zakres  
gospodarstwa domowego, jak: 
gotowanie, pieczenie, rac jo n a l­
ne sprzątanie, nakryw anie do 
stołu , pranie, prasow anie, ce­
row anie i t. p.

P o za  cyklem  pogadanek spo 
łeczno-w ychow aw czych O ddział 
zaczyna rów nież pracę św ietli­
cow ą: jedyną dla członkiń  K o ­
la  M atek przy szkole im. T ad e ­
usza K ościuszki, drugą dla na j­
uboższych Stow . św. W incen­
tego •  Paulo. W obydwuch 
odbyw ać się będą różne poka- 
■y oraz pogadanki a k tu a ln e .—  
Niezależnie od tych prac od­
byw ają się stale raz na m iesiąc  
pokazy dla członkiń i wprowa- 
d zo n ^ ch ^ o ic i.

W październiku był pokaz 
płynnych ow oców -m szczów , w 
iistopadzie pranie m aszyną  
„V iktoria“. N aukę i pokazy 
prowadzi fachowa instruktorka  
panna Helena Jarząbków na.

Zebrania Zarządu i członkiń  
odbywają się raz na m iesiąc.

O ddział zebrał na L  O  P  P  
ofiary w sumie 13.75 zł. oraz 
na pom oc rodakom  Zaolzań- 
skim  159.50 zł. przekazując pie­
niądze do odpowiednich insty 
tucji i Kom itetów . Zorganizo­
wano gim nastykę rytm iczną dla 
członkiń  od lat 6 — .1 4 . Zycie  
tow arzyskie na terenie Zw. P. 
D. rozw ija się grom adząc coraz  
szersze koła inteligencji m iej­
scow ej, która dwa razy tygod­
niowo w niedziele i czw artki, 
jako w dnie klubowe, gromadzi 
się na bridga w naszym  lokalu. 
Bufet jest urządzany kolejno  
przez członkinie Zarządu.

R az w m iesiącu urządzane  
są zebrania tow arzyskie z atrak­
cjam i, które jeszcze  liczniej 
przyciągają gości, czem  przy­
czynia ją  się do zasilen ia kasy  
um ożliw iając prowadzenie świet 
lic, które są bezpłatne.

Udanie w ieczorów  atrakcyj 
nych zaw dzięcza O ddzia ł sw o­
im członkiniom  oraz p. notar­
iuszow i Henrykow i W ardęskie  
mu, który jako jeden z człon  
ków popierających dzieli z nami 
wszelkie trudy i prace organi­
zacyjne.

Dlaczego w zimie ciasto często się nie udaje?
Naw et dośw iadczonej gospo­

dyni ciasto  czasem  się nie uda. 
Zdarza się to zw łaszcza w z i­
mie, gdyż ciasto , pozostawione  
przez kilka godzin aby w yrosło, 
może się łatw o „przeziębić“. 
Przyczyn ą tego jest zazw yczaj 
nierównom ierna wzgl. niedo­
stateczna ciepłota w kuchni, 
która powoduje, że proces wy­
rastania c iasta  jest nierówno­
m ierny. Ryzyko „przeziębienia“ 
ciasta  odpada przy użyciu pro­
szku do pieczenia, gdyż wtedy 
ciasto  wstawia się  od razu po 
sporządzeniu do pieca. P rzy  
użyciu d o b r e g o  proszku do 
pieczenia ciasto  nie tylko dob­
rze w yrasta i jest pulchne, ale 
ma przy tym wyborny sm ak  
i dłużej zachow uje św ieżość.—  
W ypróbowanym  i niezawodnym  
proszkiem  do pieczenia jest 
DĄW A, produkowana w fabry­
ce  D -ra W andera w Krakow ie. 
Firm a ta w ysyła na żądanie  
b e z p ł a t n i e  wypróbowane  
przepisy na doskonałe ciasta, 
ciastka, torty i leguminy. Prze-

Stolarze strajkują
W Piotrkow ie ostatnio cze ­

ladnicy sto larscy, zatrudnieni 
w kilkunastu zakładach, pod­
jęli akcję  o podwyższenie płac  
i zaw arcie zbiorowej umowy. 
Poniew aż zabiegi te nie dopro­
wadziły do porozum ienia, cze­
ladnicy podjęli strajk , do któ­
rego przyłączyło  się ponad 
100 czeladników . Pow iadom io­
ny o powyższym  Inspektorat 
P ra cy  za ją ł się zlikwidowaniem  
zatargu.

pisy te są bardzo cenione przez 
gospodynie, ponieważ opierając  
się na nich, unikają ryzyka nie­
udane ciasta.

Informacje urzędów 
skarbowych 

a zeznania płatników
W sprawie zeznań podatko­

wych płatników, wykonywują- 
cych za jęcia przem ysłowe i po­
rów nyw ania tych zeznań przez 
urzędy skarbowe z in form acja­
mi, zebranym i przez te urzędy  
w innych ¡przedsiębiorstwach  
(u dostawców  lub odbiorców). 
N ajw yższy T rybunał Adm inis­
tracyjny (w wyroku L . Rej. 
3572/34) stanął na stanowisku, 
iż inform acje które posiadają  
władze podatkowe, sam e przez 
się nie są żadnym  dowodem. 
Inform acje te mogą być w yko­
rzystane przeciw  płatnikowi, je ­
żeli nie w yjaśnił różnic między 
stanem  faktycznym  przezeń  
podanym, względnie u jaw nio­
nym w jego księgach, a treścią  
inform acji. W ładze skarbowe  
winny w ów czas w niknąć w is ­
totę tych różnic i w przyczyny  
niew yjaśnienia lub nieusunięcia  
ich przez płatnika oraz w ysnuć  
z ustalonego stanu sprawy od­
powiednio um otywowany w nio­
sek. Nie jest natom iast dopusz­
czalne za jęcie  przez daną w ła­
dzę skarbow ą z góry negatyw­
nego stanow iska w obec usiło­
wania płatnika w yjaśnienia róż­
nic lub w ykazania błędu w m a­
teriale inform acyjnym  w ładzy  
skarbow ej.

w M i i

Jak  się dowiadujem y długo­
letni dyrektor Huty „Fen iks“ 
i Rektyfikacji P iotrkow skiej p. 
Edw ard  Keil opuścił za jm ow a­
ne stanow isko kierownicze huty 
„Fen iks”. D yrektor Keil cieszył 
się jako działacz społeczny w iel­
kim autorytetem . Jest on ogól­
nie łubiany i szanow any tak 
w sferach robotniczych jak i 
wśród m iejscow ych działaczy

I Warnia i
W

społecznych. O d szeregu lat 
piastuje dyr. Keil różne zasz­
czytne godności oddając się 
rzetelnej pracy na każdym  po- 
w ołanem  stanowisku. W ciągu 
długoletniej pracy kierowniczej 
w fabryce dyr. Keila nie było  
żadnego zatargu strajkowego  
co jest zjaw iskiem  w naszych  
stosunkach w prost w yjątko­
wym.

i

„M ata-H ari” ! A la fa li radiowej
~ . . . ..T e le sk o p  w  radio [przyspiesza
Przypom inam y w ostatniej j red ak c£  d zienn ików  rad iow ych  

chw ili naszym  czytelnikom , ze
w dniu 29 listopada o g. 20 30 
w sali im. Kilińskiego grana bę 
dzie jedna z najbardziej sensa­
cyjnych sztuk szpiegowskich pt. 
„M A T A -H A R I“ z niezapom nia­
ną przez naszą publiczność ze 
sztuki p. t. „Frau lein  D octor"  
świetną artystką K aro liną S ro ­
czyńską w roli tytułowej.

Zainteresow anie ogromne. P o ­
zostałe bilety do nabycia w P i­
jalni M leka „Zdrow ie“ a na 
godzinę przed rozpoczęciem  
przedstaw ienia przy kasie w 
Teatrze .

Wielki Kiermasz 
przedświąteczny

Staran iem  S ek c ji K ó ł G osp o­
dyń Ziem ianek odbędzie się w 
dn. 18, 19 i 20 grudnia r. b. 
W ielki K ierm asz Przed św iątecz­
ny, na którym  zaopatrzyć się 
będzie m ożna na święta w zdro­
we, świeże i tanie produkty 
wiejskie jak  chleb, ser, ja ja , 
drób, miód itp. o raz w znane 
ze swej doskonałości płótna, 
tkane na wsi, w piękne weł- 
niaki i kilimy. O tw arcie  i po­
św ięcenie K ierm aszu  nastąpi w 
niedzielę 18 grudnia 1938 roku  
o godz. 13 w sali P iotrk  Stow . 
R oln iczo  - Handlowego, P iłsud ­
skiego 63. W stęp na K ierm asz  
bezpłatny.

Co należy wiedzieć 
o raku?

R ak  obok gruźlicy jest na j­
w iększą klęską społeczną. —  
W ostatnich latach  częstość  
jego w zrasta wybitnie. W całym  
św iecie około 1.500.000 ofiar 
rocznie pochłania to cierpienie.

W sam ej Po lsce  ginie prze­
szło  30.000 ludzi rocznie, a 
więc prawie co 15 m inut jeden  
chory Po lak um iera na raka.

R ak  jest jedną z n a jczęst­
szych przyczyn śm ierci u ludzi 
w wieku ponad 40 lat; atakuje  
on w szystkie klasy społeczne  
—  zarów no biednych jak  boga­
tych, zarów no kobiety jak m ęż­
czyzn.

N ieuleczalność raka jest w 
wielu w ypadkach następstwem  
lekcew ażenia cierpienia przez 
chorych, którzy nie orientują  
się, że rak narazie  nie powo­
duje bólów i nie spraw ;a w ię­
kszych dolegliwości.

nie pozosl•tawia 1

"Do&>ia Q&Ü 
piecze na **

W dziale inw estycyj Po lsk ie­
go R ad ia zanotow ać należy  
nowy nabytek, jest nim teles- 
kryptor, zainstalow any w końcu  
października br. w lokalu re­
dakcji D ziennika Radiowego  
w gm achu przy ul. Zielnej.

Ja st  to m aszyna do pisania, 
przystosowana do autom atycz­
nego przyjm owania tekstów.
M aszyna wbudowana jest w 
specja lną szafkę, zakończoną  
od góry wiekiem  szklanym .
W ewnątrz znajduje się układ  
przekaźników  elektrycznych, od­
pow iadających układowi klaw i­
szy m aszyny do pisania. T ak i 
sam  układ znajduje się w auto­
m acie nadawczym  w pukcie na­
dawczym  P A T -a  przy ul. K ró ­
lew skiej w W arszaw ie. P rze­
kaźniki zasilane są  prądem e- 
lektrycznym .

W ten sposób uc erzem ora 
klaw iszy m aszyny nadaw czej w 
Agencji P A T -a  odpowiadają u- 
derzenia w teleskryptorze, za in ­
stalow anym  w punkcic odbior­
czym. P rzez w ałek mrr?vnv  -------  —  ----- ------  , ^
przew ija się jak w zw yiuej ma- P o w s t a n i a  L is topa .y(

zbrojnego zrywu podcno*^, (

p o i

Dn. 29 listopada o godz. 1 „ 
Stan isław  M iłaszew ski 
cu literackim  da przetok 
epoki, którą Mochnacki, f 
poczynając sw ą sławną h'5 ■, 
rię powstania charaktery*^ 
od razu pierwszymi 
„P o lska  piękną była na. l 
czas...“ Trag iczne bowieitf P.|j( 
no tego czasu  było tak wfl* . 
a fakt historyczny tak W«* , 
nął psychiką pokolenia i ^  
dziejach pow stania PoZ?5 „r Zgodni 
m nóstwo relacyj o s ó b  ni w ienk 
leżących oficjalnie do ¡, %  rzą(Ji
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ry, których jednak wyzn 
opisy, pam iętniki otoczyły P

na pc
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r̂ Dzień Podchoriiże9° j  ’'u Jawo

szynie do p isania papier rów  
nież autom atycznie rozw ijany  
z rolki, um ieszczony w teles­
kryptorze. Autom at pisze z 
szybkością 400 znaków na mi 
nutę. Dzięki temu depesze zre  
dagowane w Polskiej Agencji 
Telegraficznej teleskryptor od­
biera bezpośrednio w lokalu  
Polskiego Radia i bez straty  
czasu  na dostarczenie ich, jak  
dawniej, przez gońców. Tak ie  
teleskryptyry znane są już i 
stosowane w redakcjach  w ięk­
szych dzienników W arszaw y i na 
prow incji.

Radio w rocznicą Powstania 
Listopadowego

W poniedziałek dn. 28.X I w 
wigilię Pow stania L istopadow e­
go Polskie Radio u czci rocznicą  
tę koncertem  muzyki polskiej.
O rk iestra  i C h ó r Polskiego R a ­
dia pod dyr. G rzegorza F ite l­
berga w ykonają utwory, których  
patriotyczna treść odpowiada 
wspomnieniom  listopadowym  S 
1830 r. Będą to: poem at sym -f I I I  D D O P U  
foniczny „A nheli" i „W arsza- _ ]  ,  •
w ianka“ prelud sym foniczny of 
bohaterskiej treści —  R ó życ­
kiego, oraz polonez z opery 
„K iliń sk i“ — Joteyki i w reszcie  
„Hym n do w olności“ Friem an-  
na. Koncert rozpocznie się o 
godz. 22.

R o c s n k a  
Powstania L is to p a d ów

Podchore.i®9° "u j avvu

Indo walki, obchodzony ) . ,, 
roku jako „Dzień PodchofS ^ 
O bchód tegoroczny będz1̂ ( 
ponadto na celu ,wzbu“ i  
zainteresow ania  
szkolnej w ojskiem  i służ*^^ 

W dzień ten, jako w 5J 
św ięta, w szystkie szkoły ’g 
chorążych  zawodowych 1 
wy będą wolne od zajęć ^  
nych. M łodzież szkoln®'  ̂
ganizow ana w hufcacn r  ̂
zwiedzi szkoły podchę1, ¡¡f 
zawodowych i rezerwy, 
szary form acji oraz w/ 
specja lne ćw iczenia

W sto licy „Dzień ^  
żego“ będzie obchodzony . f« 
golnie uroczyście. 
w nim udział stacjonoWe 
licy w szystkie szkoły  
rążych oraz liczne 0 
wojskowe Program  
interesu jący o charakter 
skowo-historycznym

Kino-Teatr

„As”
w Piotrkowie 
ul. Niepodle­
głości nr. 2.

D ziś i dni n astęp n ych !
Arcydzieło  filmowe prem iowane na M iędzynarodo­

wej W ystawie w „B iennale“ w W enecji p. t.

Ż E L A Z N E  HEŁMY
j

m onum entalna epopea m iłości, brawury i  p o św ięć.! 
Chluba kinem atografii.

s k ó r a  rq k  P an i 
n is z c z y  s ię , g ru ­
bieje, cze rw ien ie­
je. D e l ik a t n o ś ć  
p rzyw raca  i w yb ie­
la , w cierany w skó­
rę rqk po myciu

fi
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O  godz. 3 Zew Północy
Początek o godx. 4 pp, w niedzielę i święta o godz. S po poł.

n o t*,,
P  F R  F  E  C

Kino - T eatr

CZARY
, P iotrków  Tryb. 

Legjonów  11

D ziś  i dni następnych! 
N ajpotężniejszy film, arcydzieło  probukcji am eryk.

KURIER CARSKI
według głośnej powieści rosyjskiej J . V E R N E 'G O  

p. t. Michał Strogow produkcja Jerm oliew a

Popołudniów ka o godz. 3 L a  Habanera
Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poi.

Kino - T eatr

Ronn
w Piotrkow ie  
Al. M aja 11.

D ziś i dni następnych! .
Najpotężniejszy film, reżyserii M ichaela Cur

Bohater naszych czasów
Ponadto najnow sze aktualności św iata j 

Pocz. seans, w poniedziałeki i wtorek od godz-
od środy norm alnie od godziny ______________ _----------

Popoh o g. 3 i 5 ostatnie 2 dni G dy kwi*n3 —Ci
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz.

m iesięczna „D ziennika Piotrkow skiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
P R E N U M E R A T A : kw artalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K . O . Nr. 602.480

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : 1-sza str. 1 w iersz mil. jednołam ow y^,^  
w tekście 60 gr. O statn ia strona 40 gr., drobne 20 gr-

k ^OND' 
2 » ?  K e  
tC6 P rze

za

j Oficerc 
opończy

R id a  kto r i  W ydawca: B ronisław  Kalw ary.


